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GAZETA LWOWSKA
WyeŁodsi codziennie o godzinie 7 po połu­

dnia 7 wyjątkiem dni poświąteezayoh,

Nukuw pojedynczy kosztuje w miejscu (O h&L. 
poczto 16 hal. — Biura Redakeyi. i  Adm inisttaeyi 
wliea Czarnieckiego 1. 10. — Ekspedyeya miejscowa 
i  zamiejscowa ul. Czarnieckiego 12. — Listy należy  
frankować,

Reklamacye etwsrte wolne od opłaty.
Telefon Bedakeyi Nr. 510.

P r e B K s e e r e t a ,
s a r n i  ej n e o w a : Ł  i a j s

rsoznis . , 36 K [ ówii rćroeznie K 9-~- ts. raszsic . , , £8 K 1
pfrsozffiia . Ib K | Hlesiąsznle K 3 -  fe. (jGłirfceiraic, . . 14 K |

■SwifiirćraczisEe , 7 ’—  f. 
is ise lę e su ie , , 2'40 K

W Niem czech a K 20 ii m iesięcznie, W e wszystkich innych państwach 4  K 60 k. m ies ię en ie .

„Przewodnik naukowy 1 literacki21, dodatek m iesięczny do G azety Lwowskiej, otrzymują eafo- 
i  półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od 1 stycznia do końca czerwca 

lub od 1 lipea do końca grudnia, ćwierćroezai i miesięczni za dopłatą: pierwsi 1 K 50 h., drudzy 60 fe., 
aPrzewcdnlk* prenumerowany osobno kosztuje 8 K,

Ceny og ioszeu: W ie m  petitowy Isfc jego  
atiejsee 26  hak

Tabelaryczne i liczbowe po 3b kań, nadesła­
ne po 60 hal., za wiersz lub jego miejsce miar? pe­
titowej .

Ogłoszenia liczbowe, tabelaryczne i statutowe 
towarzystw akcyjnych i  ubezpieczeniowych, po 65 
hal. za wiersz petitowy lub jego miejsce.

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj­
muje Adnalnistracya „Gazety Lwowskie]".

CZĘŚĆ URZĘDOWA.

S. p, Cesarz i Król. F r a n c i s z e k  J  ó- 
z e f  I. raczył Najwyższesi postanowieniem z 
dnia 31 maja z. r. wynieść mymiłościwioj 
podpułkownika 18 pp. obrony krajowej Wi­
ktora J a r o s z a  do stanu szlacheckiego 
(Adelstand).

Jego Ces. i Król. A p o s t o l s k a  Mo ś ć  
raczył najmiłościwiej zezwolić, aby wspomnia­
ny używał zawołania „Edler“ i przydomku 
„ K a m i o n k a  Ma ł a " ,  oraz Najwyżej pod­
pisać odnośny dyplom.

Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra­
czył Najwyższem postanowieniem z dnia 26 
lutego b. r. wskutek wiernopoddańczego wnio­
sku wspólnego M inistra skarbu, zamianować 
w bośniacko-hercegowińskiej służbie krajo­
wej radcę sądowego Wincentego J a w o r ­
s k i e g o ,  radcą wyższego sądu.

CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA.

L ujów, 16 m arca 1917,

§ y t u a & y a  w o j e n n a .

P. Briand przed kilku dniami podał do 
wiadomości Izby, że przygotowywany przez 
całą zimę ogólny atak nastąpi lada chwila. 
„Ogólny" — to znagzy na wszystkich fron­
tach. Tym sposobem ma być centralnym mo­
carstwom odjęty ważny atut — mianowicie 
ma być odjęta możliwość przerzucania wojsk 
z jednego frontu na drugi, w miarę chwilo­
wej potrzeby.

Teraz zachodzi więc pytanie, esy Haig 
i Nivelle zechcą trzymać się owego progra­
mu, tz. czy zechcą wstrzymać się z ofenzy- 
wą aż do chwili, gdy wszyscy alianci nale­
życie będą przygotowani. Zwłaszcza na fron­
cie ozdrowiałego już Brusiłowa idzie spra­
wa tępo. Postawa wojsk na froncie zarówno 
galicyjskim jak rumuńskim nie świadczy by­
najmniej o gotowości bojowej w większych

rozmiarach, a ostatnie, wydarzenia w caracie, 
rewolueya, która objęła cały niemal obszar 
państwa, nie przyśpieszą chyba przygotowań.

Zdaje się, że wodzom na froncie zacho­
dnim sprzykrzyło się bezowocne wyczekiwa­
nie i podjęli próbę ataków na własną rękę. 
Już przed dwoma tygodniami sposobili się 
do wymierzenia przeciwnikowi druzgoczącego 
ciosu. Uderzenie ugodziło jednak w piasek, 
w próżnię. Przez genialnie obmyślone i z o- 
gromnym sprytem dokonane wycofanie się 
z nad potoku Ancre, Niemcy obrócili w ni­
wecz cały plan nieprzyjaciela, ofiarowali mu 
tanie „zwycięstwo", z którem on nie wie, co 
począć. Z takim trudem, z takim nakładem 
praoy i pomysłowości pobudowali Anglicy 
swe pozycye, porozmieszezali działa, usypali 
całe góry amunicyi i wszystko to nadarmo!

Teraz olbrzymia owa praca rozpocząć się 
musi w innem miejscu. Dla Niemców zaś to 
obojętne, że ustąpili kilka kilometrów tere­
nu. Warto było ponieść taką skromną ofiarę, 
by w zamian wprowadzić nieprzyjaciela w 
położenie, z którem on nie umie sobie dać 
rady. W bezładzie, dorywczo oddziały armii 
Haiga uderzają o nową, nadzwyczaj silnie 
utwierdzoną linię niemiecką, aby każdym ra­
zem z pokrwawioną głową cofnąć się na swe 
pierwotne stanowiska. Wśród tego Francuzi 
rzucają w Szampanii pułk po pułku na pastwę 
molocha wojny. Także te ataki nie mają nic 
wspólnego z planem wspólnej ofenzywy na­
kreślonym przez Haiga i Nivelle’a, owszem 
dowodzą, że ów plan w samym już zaczątku 
okazał się niemożliwym do przeprowadzenia.

Straciła też z oczu ową wspólność akcyi 
prasa włoska a łamie sobie głowę nieustannie 
nad tem, czego Włosi spodziewać się mają 
od blizkiej już wiosny. Jeden z włoskich kry­
tyków militarnych przypuszcza, że przede- 
wszystkiem należy oczekiwać ofenzywy od 

j strony Trentinu, mianowicie z płaskowyża 
wieentyńskiego, gdzie sztab generalny austro- 
węgierski poczynił bardzo rozległe przygo­
towania do nowej wyprawy.

Inny natomiast z krytyków na drodze 
czysto teoretycznych dociekań dochodzi do 
przekonania, że raczej obawiać się należy, 
iż nawała spadnie z frontu alpejskiego.

Wszyscy zaś krytycy włoscy bez wy­
jątku pracują teraz nad tem, by świat prze­
konać, że w wypadkach, które obecnie na­
dejść mają, front włoski odegra rolę naj­
ważniejszą, że tam za Alpami będzie główna 
widownia wojny w ciągu ostatecznych i roz­
strzygających zapasów. I  z nietajonym Ję­
kiem omawiają zmiany w kierownictwie 
austr. sztabu generalnego, snując najrozmai­
tsze na ten temat kombinacye. Twierdzą, 
jakoby znany im był plan zmusz-nia armii

włoskiej do jak najszybszego poniechania 
wszelkich planów zaborczych, a choćby ofen- 
zywnych. Świadczy to wszystko dowodnie, 
jaki niepokój owładnął umysłami kierowni­
ków armii włoskiej, pośrednio zaś równa się 
wołaniu do aliantów o pomoc, bo zawsze to 
jakoś raźniej, gdy wie się, że za plecami ktoś 
stoi i ochrony użycza.

Podane poniżej biuletyny uzupełniają 
obraz obecnej sytuacyi:

Austro-węgierski biuletyn wojenny.
(Podany już we wczorajszym numerze 

w części nakładu.)
W iedeń, 15 marca. Urzędowo ogła­

szają dnia 15 marca :

(Z e  wschodniego teatru wojny).
F r o n t  A r c y k s i ę c i a  J ó z e f a :  

Oprócz znacznego miejscami nieprzyjaciel­
skiego ognia działowego nie zaszło nic wa­
żnego.

F r o n t  ks.  L e o p o l d a  B a w a r s k i e ­
go :  Na północ od Stanisławowa i na połu­
dnie od Sołotwiny nasze oddziały, wykony- 
wujące natarcia, przywiodły z pomyślnych 
wypraw 106 jeńców, 6 karabinów maszyno­
wych i 1 miotacz inin.

(Z  włoskiego teatru wojny).
Walka artyleryi w niektórych odcin­

kach frontu odżyła. Na froncie naszym na 
północ od Assiago dziś rauo oddziały pułku 
piechoty 27 przez tunele w śniegu wtargnęły 
do rowów nieprzyjacielskich na wschód od 
Monte Forno, zniszczyły ziemianki, przypra­
wiły Włochów o znaczne krwawe straty, 
zdobyły 2 karabiny maszynowe i pojmały 
22 alpini.

(Z  południowo-wschodniego teatru wojny).
Nad Vojusą nie zaszło nic szczegól­

nego.
Zastępca szefa sztabu gen. 

v. Hoefer gen. por.

Niemiecki biuletyn wojenny.
(Podany już we wczorajszym numerze w 

części nakładu).
B erlin . 15 marca. Biuro Wolffa, ogła­

sza: Wielka kwatera główna dnia 15 m arca:

{Ze wschodniego teatru icojntf).
F r o n t  k s. L e o p o l d a  B a w a r s*k ie- 

g o : Koło Witońca nad Stochodem i koło j

22)

St. Graybner.

DWOISTE OCZY.
(Dokończenie).

Prezesowa B... wydaje dziś doroczny 
bal w dniu swoich imienin.

Ta pani, już prawie staruszka, ale bar­
dzo ruchliwa, majętna wdowa bezdzietna, w 
braku innego celu przed sobą, niby pasorzyt 
acz nieszkodliwy, wypełnia resztę żywota 
życiem swoich licznych znajomych, zwłaszcza 
młodych kobiet, których domowe a nade- 
wszystko pozadomowe stosunki są przedmio­
tem jej bacznej obserwacyi.

Następstwo tego takie, że prezesowa nie 
cieszy się zbytkiem sympatyi żon, tych o nie- 
czystem sumieniu, natomiast mężowie, zowiąc 
ją  stróżem moralności — chętnie zasiadają 
*1° jej obfitego stołu.

Na dzisiejszą zabawę i ja należę do za­
proszonych.

Już dobrze po północy spoglądałem na 
dziesiątki par, wirujących w takt nieśmier­
telnego Wein, Weib und Gesang, kiedy sie­
dząca w pobliżu gospodyni swojem całemu 
miastu znanem faea a mam  w szyldkrecie 
dała mi znak, abym zajął miejsce przy niej 
na kanapie. Rzecz prosta, byłem posłuszny.

— Mam pretensyę do pana — mówiła 
podając mi pastylki miętowe w bursztynowej 
bonbonierce — źe tak rzadko jesteś łaskaw 
na swoją starą przyjaciółkę.

Już chciałem rzucić jakieś banalne 
słowo usprawiedliwienia, kiedy w tej chwili 
tuż przed nami pomknęła Hela w walcu z ja­
kimś nieznanym mi danserem.

Na to prezesowa nie czekając mojej 
odpowiedzi pochyliła mi się do ucha:

— Pan ani wie, jaki zawód mnie spo­
tka? ze strony tej twojej uroczej kuzynki.

— Inżenierowej? zawód? — pytałem 
zdziwiony.

— Mais ne vous inąuietez pas, bo to 
zawód dla mnie bardzo przyjemny, a w zna­
czeniu ogólnem jeszcze bardziej pożądany.

— A, słucham.
— Widzi pan, nie chciałam wówczas 

krakać złowieszczo, kiedy się to małżeństwo 
kojarzyło, ale, je  vous dirai franchement, nie 
rokowałam mu szczęścia.

— To mnie dziwi. Dlaczego?
— Szczegółów tej całej hisr.oryi dowie­

działam się wtedy od matki Heli. Otóż niech 
pan sam osądzi, czy mogłam z nich inaczej 
wnioskować. Bo jakże młody człowiek, przed­
stawiający z każdego względu świetną par- 
tyę, zakochany w pannie bez pamięci, oświad­
cza się o nią raz, drugi i trzeci. Ona mu 
odmawia stanowczo. Co w tem jest ? Rzecz 
jasna, że kocha innego, o czern zresztą nikt, 
nawet matka nie wie. Konkurent zrozpaczo­
ny targa się na życie, Dotychczas to wszyst­
ko nie nowe, tak iuż bywało. Ale cóż dalej? 
Desperata wyleczyli, okazało się jednak, że 
łatwiej kulę z głowy wydobyć, niż z serca 
wydrzeć miłość. Bo oto nasz amant prosto 
z pod noża chirurga biegnie do nieubłaganej 
panny, ponawia zaklęcia i, chose incroyable, 
zostaje przyjęty. Nie wchodząc w to, co He­
lą powodowało tu isto tn ie : litość czy może 
refleksya w porę, ża lekceważyć podobnego 
losu jednak nie należy, w każdym razie na 
tak sforsowany związek nie mogłam patrzeć 
różowo. Bo albo ona, wierna pierwszej mi 
łości, będzie ofiarą swego ustępstwa, albo 
on nigdy prawdziwej rozkoszy nie zazna u 
boku uwielbianej, ale mrożącej go obojętno­
ścią kobiety.

Tu prezesowa położyła mi na kolanie

Jamnicy nad Dniestrem oddziały naszych 
wojsk wykonały z powodzeniem wycieczki. 
Przeszło 100 jeńców, oraz kilka karabinów 
maszynowych i miotaczy min przywiedziono.

F r o n t  m a c e d o ń s k i :  Na obu brze­
gach jeziora Prespa i na północ od Mona­
styru także i wczoraj Francuzi wprowadzili 
w bój znaczne siły, z temsamem niepowo­
dzeniem i przy równie wielkich stratach, jak 
w dniach poprzednich. Między Cerną a je ­
ziorami Dojran odparto małe ataki innych 
wojsk koalieyi.

( Z  zachodniego teatru wojny).
Przy dżdżystej pogodzie ogień działowy 

w większości odcinków był mały. W Szam­
panii ataki fraucuskie na północno zacho­
dnim stoku wzgórza 185 na południe od Ri- 
pont wskutek naszego ognia niszczącego nie 
zdołały rozwinąć się. Wycieczki wywiadowcze 
w obszarze Sommy i na zachodnim brzegu 
Mozy, gdzie dziarskiem natarciem zniesiono 
straż francuską w biały dzień na południe 
od Oumieres, dały nam pewną liczbę jeńców.

Pierwszy generalny kwatermistrz: 
Ludendorff.

Rewolueya w Rossyi.
Car abdykowal.

L on d yn , 16 marca. „Biuro 
Reutera44 donosi: W Izbie gmin 
zawiadomił Bonar Law, że car 
abdykował. Regentem miano ob­
wołać wielkiego księcia Michała 
Aleksandrowicza.

(Wielki książę Michał Aleksandrowicz, 
urodzony w roku 1878, jest młodszym bra­
tem cara. Poślubił w Wiedniu w r. 1911 
Natalię z Domu Szeremeterską, rozwiedzioną 
Wulfertową, noszącą tytuł hrabiny Brossow. 
Pr syp. Red.).

Moskwa i inne większe miasta 
przyłączają się do rowolucyi.

Do Iranhfurter Ztg. donoszą ze Sztok­
holmu: Zarządy miast Moskwy. Kazania,
Charkowa i Odessy telegraficznie zgłosiły 
przyłączenie się do wydziału dobra publi­
cznego w Petersburgu i ukonstytuowały się 
jako komitety oswobodzenia Rossyi.

swą rękę, brzemienną w bogate pierście­
nie :

— No i cóż pan zarzuci mojemu rozu­
mowaniu ?

Odpowiedziałem skwapliw 9 :
— Przyznaję mu trafuość zupełną.
— A jeduak okazuje się, że było fał­

szywe. Przeszło dwa lata nie spuszczam ich 
z oka i mogę dziś śmiało powiedzieć, ża He­
la jest idealną żoną, on idealnym mężem, a 
oboje razem stanowią, mówię .bez przesady, 
idealnie szczęśliwe małżeństwo.

— Na co i ja  zgadzam się w zupełno­
ści. Ale czem pani sobie tę niespodziankę 
tłumaczy ?

— Rzecz jest istotuie nieco zawiła, bo 
tu, w tym salonie, mogłabym palcem wska­
zać niejedną, która zdradza męża, mimo, że 
wyszła za niego z prawdziwej miłości, a 
Hela nie zdradza, et je  vous garantie, że nie 
zdradzi nigdy, chociażby była może wytłu­
maczoną do pewnego stopnia.

W tej chwili wezwano prezesowę do 
spraw gospodarskich, a ja odszukałem Zy­
gmunta, bo pilno mi było powtórzyć mu 
opinię stróża moralności o jego małżonce.
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Komendant Kronsztadu.

(lelegram Petersburskiej Agencyi telegr.).
Posłowie do Dumy Petelajew i Taskin 

udali się z rozkazu komitetu wykonawczego 
do Kronsztadu, gdzie załoga oddała się do 
rozporządzenia komitetowi. Petelajew został 
mianowany komendantem Kronsztadu.

Odezwa do narodu.
(Telegram, Petersb. Agencyi telegr.).
Ludność Petersburga, która była obu­

rzona z powodu zupełnego rozprzężenia sto­
sunków transportowych i aprowizacyjoyck, 
oddawna była podrażniona i szemrała prze­
ciw rządowi, czyniąc go odpowiedzialnym za 
wszelkie swe cierpienia. Przewidując zabu­
rzenia, rząd poczynił rozległe zarządzenia 
celem utrzymania porządku, między innemi 
postanowił rozwiązać Kadę państwa i Dumę, 
ale Duma d. 11 marca uchwaliła nie- usłu­
chać ukazu carskiego i obradować dalej. 
Duma ustanowiła natychmiast komitet wyko­
nawczy z 12 członków pod przewodem pre­
zydenta Eodzianki. Komitet obwołał się rzą­
dem tymczasowym i wydał następującą o- 
dezwę:

„Ze względu na ciężkie położenie i bez­
ład wewnętrzny, co zawdzięcza się polityce 
dawnego rządu, komitet wykonawczy Dumy 
widzi konieczność ujęcia we własne ręce po­
rządku publicznego. W zupełnem poczuciu 
odpowiedzialności za powziętą uchwałę, ko­
mitet wyraża zaufanie, że ludność i wojsko 
staną po jego stronie w tern ciężkiem zada­
niu, jakiem jest utworzenie nowego rządu, 
któryby przychylił się do jego życzeń i po­
siadał jego zaufanie. “

Bliższe szczegóły.
Komitet wykonawczy oparł się na lu­

dności stolicy, która podniosła bunt i na za­
łodze petersburskiej, która w sile 30.000 lu­
dzi w całości połączyła się z powstańcami. 
Komitet uwięził wszystkich ministrów i za­
mknął ich w więzieniu. Duma oświadczyła, 
że gabinet przestał istnieć.

Dziś, w trzeci dzień powstania, stolica, 
w której porządek szybko powraca, jest w 
mocy komitetu wykonawczego i wojska, któ­
re popiera Dumę.

Poseł Engelhardt, pułkownik wielkiego 
sztabu gen., został mianowany przez komi­
tet komendantem Petersburga.

Wczoraj wieczorem komitet wystosował 
do ludności, do wojska, do kolei i do ban­
ków odezwy z wezwaniem, by wróciły do 
swych normalnych czynności.

Poseł Groński otrzymał od komitetu 
Dumy tymczasowe kierownictwo Petersbur­
skiej Agencyi Telegraficznej.

Pamiętne posiedzenie Dumy.
Powody odroczenia Dumy i Rady pań­

stwa w dniu 12 b. m. nie są jeszcze wyja­
śnione, zdaje się jednak, że nie należy upa­
trywać ich w dotychczasowym przebiegu se- 
syj ciał prawodawczych, lecz w niepokoją­

cym rozwoju stosunków wewnętrznych w 
państwie, wobec czego dalsze obrady Dumy 
były niebezpieczne dla rządu. Dzienniki ros-' 
syjskie doniosły, że także trzecie posiedze­
nie Dumy na zewnątrz było spokojne.

Podczas obrad nad interpelacyą o do­
starczenie środków żywności, p. S a w i c z ,  
który przemawiał w imieniu frakcyi paździer- 
nikowców ze wsi, rzekł: Ponieważ zawsze 
eksportowaliśmy płody rolnicze, byliśmy prze­
konani, że mamy ich poddostatkiem. Był to 
gruby błąd, nigdy nie mieliśmy wielkich za­
pasów, Chłopi sprzedawali wszystko, aby za­
płacić podatki i módz kupić wódkę. Ludność 
wiejska cierpiała głód. Gdy teraz zabronio­
no sprzedaży alkoholu i wartość pieniądza 
papierowego spadła, włościanie wolą zatrzy­
mać płody rolnicze dla siebie. Na domiar 
brak teraz w rolnictwie wszędzie potrzeb­
nych rąk do pracy, co wpływa rozstrzygają­
co na stan gospodarczy.

Nacyonalista Ś z u l g i n  rzekł: Minister 
Eittich wydał odezwę w sprawie wzajemnego 
zaufania. Niechby odezwę tę zwrócił przede- 
wszystkiem do Eady ministrów, w której ło­
nie niema śladu wzajemnego zaufania. Rząd 
jednostronnie tylko stosuje t. zw. niemiecki 
socyalizm wojenny. W Niemczech odbura się 
ludności wszystko i wszystko się jej daje 
napowrót, u nas bierze się wszystko, a nic 
się ludności nie daje z powrotem. Aby prze­
prowadzić u nas system niemiecki, na to 
musiałby ktoś inny stanąć na czele rządu, a 
nie Golicyn.

W ciągu obrad nad interpelacyą w 
sprawie uwięzienia grupy robotniczej wy­
działu przemysłu wojennego, wiceprezes wy­
działu tego kadet K o n o w a ł o w  bronił u- 
więzionych przedstawicieli robotników prze­
ciw zarzutom rządu, jakoby byli oni czynni 
celem przygotowania rewolucyi i ręczył za 
miłość ojczyzny przedstawicieli robotniczych. 
Kilku członków grupy robotniczej wydało 
nawet odezwę do petersburskich mas robo­
tniczych z wezwaniem, by zaprzestali strajku 
i wrócili do pracy w warstatach amunicyj­
nych, ale władza zakazała tej odezwy.

(Z mowy Konowałowa po raz pierwszy z 
miejsca publicznego można się dowiedzieć o 
istnieniu strajku w warstatach pracujących na 
polu zaspokajania potrzeb wojennych. Dotych­
czas cenzura pilnie baczyła, aby w prasie ros- 
syjskiej nie ukazała się wzmianka o takich 
strajkach ),

Po mowie Konowałowa przemawiali pp. 
C z e h e i d z e  i K i e r e r i s k i j .  Zastrzegli się 
oni stanowczo przeciw temu, by posłowie bur- 
żuazyjni żądali od robotników patryotyzmu 
wojennego, który sprzeciwia się ich kosmo­
politycznemu poglądowi na świat.

Interpelacyę przyjęto wielką większo­
ścią.

Ka drodze do rewolucyi. 
Zdarzenia, które ją poprzedziły.

Wedle Beri. Lokalanzeigera podróżni, któ­
rzy d. 13 bm. przybyli do Szwecyi, przywieźli 
wprost okropne wiadomości. Wedle ich opo­
wiadań ruch znajdował się w stadyum wzro­

stu i przybierał już wtedy znamiona rewo­
lucyi. Jako przyczynę uważać należy nietylko 
drożyznę, lecz także, a nawet głównie nad­
użycia władz i niechęć do wojny. Aby od­
wrócić uwagę od tych motywów politycznych, 
starała się polieya uwagę zwrócić na kłopoty 
żywnościowe i sama organizowała napady 
na składy chleba i mięsa.

Pod tą samą datą podały Haparande 
Nyheter informacyę od pewnego, świeżo przy­
byłego z Eossyi kupca, który twierdził, że stan 
rzeczy w rossyjskich miastach i centrach prze­
mysłowych przybrał d. 13 b. m. cechy is tn i  
rewolucyi. Kupcowi temu z nadzwyczajnym 
tylko wysiłkiem udało się zdobyć miejsce 
w pociągu wojskowym, który dostał się 
z Moskwy do Petersburga. Euch na kolejach 
był całkowicie wstrzymany. Petersburg wy­
glądał, jak pobojowisko. Wszelka praca ustała, 
nie wyszło żadne pismo. Bezpieczeństwo oso­
biste zeszło do minimum. Pomiędzy tłumem 
a wojskiem przychodziło do starć nieustan­
nych.

Wśród tego strajk obezwładnił wszy­
stkie fabryki. Robotnicy odbywali tłumne 
zgromadzenia. Plondrowanie sklepów z arty­
kułami żywności było na porządku dzien­
nym. Polieya przeważnie zachowywała się 
biernie. Tylko od czasu do czasu przycho­
dziło do starcia. W Carskiem Siole przybrał 
także konflikt wielkie rozmiary i miał krwa­
wy przebieg.

W czwartek opuścili robotnicy fabryki 
i z okrzykami: „Precz z carem!" — „Oddaj­
cie nam pokój!" podążyli ku centrum mia­
sta. Tu polieya wyprawiła istną rzeź między 
nimi.

To było sygnałem do ogólnego buntu. 
Eząd próbował naprzód uspokoić masy z po 
mocą Dumy. Na życzenie ks. Golicyna pre­
zydent Rodzianko odczytał uspokajającą de- 
klaracyę. Próba zawiodła jednakowoż — nie 
wydało to oczekiwanego rezultatu.

W nocy na piątek wysadzono w po­
wietrze wielkie składy jednej z fabryk na­
bojów. Nazajutrz rano wyglądał Petersburg 
jak jedno wielkie pole bitwy. Polieya wystą­
piła z karabinami maszynowymi. Rozlepione 
obwieszczenia wzywały ludność, by pozostała 
w domu.

Już wtedy strajk powszechny przybie­
rał takie znamiona, jakby miał być wstę­
pem do wojny domowej. Angielska ambasa­
da wobec wzrastającego chaosu telegraficznie 
wynajęła odpowi dnie lokale w Helsingfor- 
sie, by tam się przesiedlić. Wpłynęło na 
ten krok zwłaszcza widoczne wzburzenie 
przeciw Anglii.

Petersburski garnizon został silnie wzmo­
cniony. Wielu starszych podoficerów odwo­
łano z frontu do Petersburga. Szef wojsko­
wy stolicy Ohabałow zarządził zas ąpienie po- 
licyi oddziałami kozaków.

Pisma szwedzkie otrzymały wiadomość, 
że rewolucyonistom udało się wysadzić w 
powietrze cały szereg mostów kolejowych, a 
w ich rzędzie wielki most nad Newą w Pe­
tersburgu.

Z całego imperyum rossyjskiego nad­
chodziły już od dni kilku wiadomości o re­
woltach i niepokojach. Między innemi do­

niesiono już onegdąj o wielkich pożarach 
młynów i składów żywności nad Wołgą, 
które wzniecili rewolucyoniści. Zniszczało z 
górą 100 milionów pudów.

Wrażenie w Wiedniin.
Pierwszą wiadomość Pet. Agencyi tel.

0 rewolucyi w Petersburgu, podały w Wie­
dniu do wiadomości publicznej nadzwyczajne 
wydania pism. Podziałała ona bardzo silnie. 
Co się tyczy możliwych następstw, osądzają 
je dość sceptycznie.

Dzienniki wieczorne zgodnie powiadają, 
że skąpe wiadomości nie pozwalają jeszcze 
na osądzenie skrnków tego wydarzenia. Zna­
czenie jego bądź cobądź jest bardzo wielkie. 
Rozwój wypadków mieć będzie ważne zna­
czenie nietylko dla Rossyi samej, lecz może
1 dla losów całego świata.

Kilka pism dopatruje się wpływu Anglii, 
a może i Francyi na wybuch rewolucyi, któ­
ra ma na celu przy pomocy postępogo, nie- 
wo-naeyonalistyeznego stronnictwa wojenne- 
mił go Anglii, a podejrzanego o skłanianie 
się do pokoju usunąć rząd, aby uzvskać wła­
dzę nad carem i zmusić go do dalszego pro­
wadzenia wojny.

Fremdenblatt i Reichspost podkreślają 
tę możliwość, ale zaznaczają, że skutek takiej 
rewolucyi byłby pewny tylko wówczas, gdyby 
carowi nie udało s;ę usunąć się z pod wła­
dzy powstańców. Stwierdzają zarazem, że 
skoro rewolucya raz rozgorzeje, to może wziąć 
obrót zupełnie inny, jak tego pragną jej 
sprawrcy.

N. Pr. Presse z zastrzeżeniem skłania 
się do poglądu, że rewolucya w Petersburgu 
krzyżuje plany stronnictwa wojennego, osła­
bia politykę zmierzającą do przedłużenia woj­
ny, wzmacnia siły pokojowe, bo kraj, w któ­
rym dzieją się podobne przewroty, nie może 
prowadzić silnej polityki wojennej.

N. Wiener Tagolatt dochodzi do wnio­
sku, że sytuacya polityczna Rossyi stała się 
nader krytyczną i wymaga szybkiego posta­
nowienia zwolenników caratu.

Opinia szwedzka.
Rewolucya w Rossyi ściąga na siebie 

całe zainteresowanie. Dziennik Stockholms 
Tianingen dowiaduje się z Haparandy, że 
ubiegłej niedzieli nie ukazały się pisma w 
Petersburgu z wyjątkiem organu minister­
stwa skarbu i dziennika Swiet. Brak bliż­
szych wiadomości o dniach ostatnich. Z dzien­
ników szwedzkich tylko niektóre zajmują się 
kombinaeyami na temat ostatnich wydarzeń, 
ponieważ telegram petersburski nadszedł do­
piero o 2 w nocy.

Stockolms Tidningen nazywa tę rewolu­
cję wydarzeniem dziejotwórczem o doniosło­
ści, trudnej do osądzenia. Nadto dziennik ten 
oświadcza, że jest rzeczą uderzającą, iż tele­
gram ani słowa nie wspomina o carze. 
Wzmacnia to wrażenie, że rewolucya nie 
zwraca się przeciw monarchii, lecz przeciw 
rządom przemocy, które w obecnej chwili 
straciły swą siłę.
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VIII.

(Ciąg dalszy).

Była piąta godzina.
Hilberta dużo sprzedała. Jerzy, z od­

dali, patrzvł na jej sklepik.
Pudełek wiele ubyło: doznał z tego 

powodu niekłamanej radości.
Pragnął, by dochód tej panienki prze­

wyższał o wiele to, co inne panie uzyskały.
Gdyby miał dość śm iałości! gdyby 

mógł przyczynić się do wypełnienia białej 
to rebki!

Gdy Jerzy przyszedł po swoje cukierki, 
zachwyt malował mu się w oczach, twarz się 
zarumieniła.

— Panie, — rzekła Hilberta, która także 
spłonęła rumieńcem, — przyniósł mi pan 
szczęście; zdaje mi się, że jestem bardzo 
bogata.

— Tern lepiej...
Nagłym ruchem wysypała z torebki 

swój skarb i dodała:
— Trzeba, żeby pan wiedział, ile wy­

nosi moja kasa.
Jerzy, który niczego więcej nie pra­

gnął, jak przedłużenia rozmowy, chętnie 
przystał.

Przypatrywał się jej ruchom i serce 
mu się podnosiło w łonie.

Rozpromieniona, doliczyła się stu trzy­
dziestu.

— Sto trzydzieści franków za same cu­
kierki, to wspaniała rzecz, prawda, panie?

— Tak, istotnie wspaniała!
Wyciągnął rękę po pudełka. Pomimo

ogromnego rozradowania, którego doznawał, 
czuł, że nie powinien ściągać na to uwagi, 
a przytem odczuwał, że znajduje się, jakby 
nad brzegiem przepuści i obawiał się, że 
może mu się wymknąć jakieś słowo, które 
zdradziłoby stan jego duszy.

— Oto są — rzekła Hilberta, podając 
mu dwa pudełka pastylek czekoladowych. — 
Niewiem, czy się kiedy zobaczymy....

Zamienili nieco zażenowane spojrzenia 
i jasnowłosa panienka dodała drżącemi u- 
sty:

— Będę pamiętać pana Jerzego Lam- 
bre, komitetowego, który przynosi szczęście 
sprzedającym....

To „szczęście", wyraz, który po raz 
trzeci powtórzyła, lekkiem drżeniem przejęło 
Jerzego, który się ukłonił.

— Nadto wielki zaszczyt mi pani wy­
rządza — rzekł poważnie. — Pani, nie po­
trzebuje chyba niczyjej pomocy, aby zdobyć 
szczęście.

— Może się jeszcze kiedyś zobaczy­
my ! — przerwała Hilberta. — My podróżu­
jemy wiele.

Rzuciła ten ostatni wyraz, patrząc na 
oddalającego się Jerzego, który wracając do 
willi, ciągle słyszał ten głos i pragnął by 
zawsze go słyszeć: „Kto wie, może się zo­
baczymy...."

Pod wpływem wzruszenia, zwykła re­
zerwa opuściła Jerzego.

Radość biła z całej jego istoty i uj­
rzawszy go, Aureli Lambre poznał od razu, 
że syn wraca zadowolony i szczęśliwy ze 
swojej pierwszej w świat wycieczki.

Nie potrzebował go wypytywać.
Wysłuchał szczegółowego opisu całego 

festynu, podanego ze skrupulatną dokładno­
ścią; Jerzy nie zapomniał powiedzieć także 
o tem, co w duszę mu się wkradło.

Nigdy jeszcze Aureli nie widział go tak 
rozmownym!

Uśmiechał się, rad z zadowolenia syna.
Za każdym razem, gdy Lambre spozie­

rał na zegar i czynił ruch, aby odejść do 
siebie, Jerzy miał znowu coś interesującego 
do powiedzenia, dość, że jeszcze o jedenastej 
w nocy — co od bardzo dawna nie zdarzyło 
się w tym domu — jeszcze nie spali.

Ojciec żadnych pytań nie zadawał sy­
nowi, ale nic uwagi jego nie uszło i gdy na­
reszcie oddalił się do swego pokoju, Aureli 
powziął postanowienie:

— Będę się starał poinformować... jak 
można najostrożniej. Jerzy jest bardzo mło­
dy... lecz lata szybko mijają.., Kto może wie­
dzieć!... Ogień słomiany, zapewne, lecz pó­
źniej, gdyby nowe spotkanie nastąpiło... Zo­
baczymy !...

I usypiając dodał jeszcze:
— Jest to dzień, któryby mógł zaważyć 

w naszem życiu, gdyby... gdyby....
Sen go opanował, zanim myśl swoją 

wyraził do końca.

IX.

Herbert wracał do Tourilles.
Boleść tężała w n im ; lecz nie mniej 

była głęboka.
Wyglądał o dziesięć lat starszy. Poli­

czki mu zapadły. Zdawał się uginać pod ja- 
kiemś brzemieniem.

Jedna myśl nieustannie go dręczyła.
Jego żona! miał ją zobaczyć, rozmówić 

się z nią!...
Och, ta rozmowa, jakimże lękiem go 

przejmowała!
Jednakże nie mógł jej uniknąć. Choćby 

najsroższo katusze miał wycierpieć, zdobędzie 
się na odwagę. To nie zagoi z pewnością 
okrutnej rany, ale Irena, kobieta, nosząca

jego nazwisko, będzie wiedziała, czego się 
ma trzymać. To postanowienie zdawało mu 
się uczciwe.

Jakąkolwiek odpowiedź dałaby mu Irena, 
Herbert już powziął decyzyę i nic go nie 
wzruszy.

Zdając sobie sprawę, że pod wpływem 
strasznego ciosu musiał się zmienić, posta­
nowił w nocy wrócić do domu. W ten spo­
sób nie będzie narażony na pełne zdziwienia, 
kłopotliwe spojrzenia służby.

Zapowiedział swój powrót i kazał przy­
jechać po siebie na pociąg o dziewiątej wie­
czorem.

Wysiadając z wagonu na dworcu i pra­
gnąc co prędzej wsiąść do powozu, Herbert 
wzdrygnął się cały, usłyszawszy głos uko­
chanej żony, która sama przyjechała na jego 
spotkanie. ..

Hrabia de Rochefleur był jedynym po­
dróżnym, który wysiadł na stacyi, hrabina 
jedyną osobą, która czekała; naczelnik sta­
cyi patrzył na nich.

Herbert ukrył w sobie wrażenie wywo­
łane obecnością żony i powrót jego był po­
zornie podobny do zwykłych.

Wsiedli oboje do powoziku, Herbert ujął 
lejce w ręce, a furman usiadł za nimi.

Podróż nie długo trwała; przestrzeń od 
dwór a do Tourilles przebyto w kilka minut.

Herbert zadał kilka urywkowych pytań, 
na które Irena długo odpowiadała.

Ta gadatliwość go męczyła.
Te wyrazy, które wybiegały z ust jej 

szybko, z radością, wśród nocnej ciszy, ten 
głos rozweselony jego powrotem duszę mu 
targały.

O ileż wolałby samotność!

(Ciąg dalszy nastąpi),



WOJNA.
Z frantów bojowych.

Biuro Wolffa ogłasza dnia 15 marca 
wieczorem :

Z zachodu i wschodu nie ogłoszono nic 
szczególnego.

Natarcie sprzymierzeńców nad Nara- 
jówką, przyczem oprócz pojmania 2 oficerów 
i 256 żołnierzy, o których już doniesiono, 
zdobyto 7 karabinów maszynowych i 2 mio­
tacze min. uprzedziło operacyę Rossyan. 
Rossyanie przygotowali wysadzenie min na 
rozległym terenie. Cztery szyby, z których 
dwa już były nabite, wysadzili w powietrze 
pionierzy sprzymierzeńców, a prócz tego całe 
stanowisko gruntownie, umiejętnie zniszczyli.

W Szampanii zaciekłe ataki Francuzów 
na utracone wzgórze 185 trwały dalej. Wzgó­
rze samo, jak dotąd, tak i nadal, jest silnie 
w naszych rękach.

Także wojska francuskie w Macedonii 
między jeziorami Ochrida a Prespa, jak nie­
mniej i wojska sojuszników na północny za­
chód i na północ od Monastyru walczyły 
z równem niepowodzeniem. Atak, przedsię­
wzięty na szerokim froncie po silnem przy­
gotowaniu działowem, ponawiano kilkakro­
tnie, ale zawsze odparto go, przyczem nie­
przyjaciel ponosił wielkie straty. Gdy sprzy­
mierzeńcy przeszli do kontrataku, Francuzi 
ustąpili w ucieczce.

Komunikat turecki.

Turecka główna kwatera ogłasza dnia 
14 b. m .:

Na f r o n c i e  k a u k a z k i m  bardzo 
znaczna czynność obopólnych patroli wywia­
dowczych. Nieprzyjacielowi nie udała się ani 
jedna wyprawa. Tureckie patrole wywiado­
wcze pojmały kilku żołnierzy i zdobyły dużo 
amunicyi i innego materyału wojennego.

Z innych frontów niema nic ważnego.

Nastroje francuskie.
Gaulois donosi, że przywódcy opozycyi 

oświadczyli, iż obstawać będą przy swem 
stanowisku, dopóki Briand nie pozna, że 
wspólna praca jego z parlamentem jest już 
niemożliwa.

Listy Francuzów, wysłanych do do­
mu z obsadzonego terenu Francyi półno­
cnej, wystosowane do żołnierzy w polu, dają 
obraz wielkiego zniechęcenia wojną, i nie­
znośnych stosunków panujących we Francyi. 
W liście znalezionym na wzgórzu 185, po­
wiedziano: „Czas, by ta przeklęta wojna
wnet się skończyła". W liście z Calais z d. 
2 lutego powiedziano: „Może mi pan wie­
rzyć, że wszyscy mają już dość, nie tylko 
żołnierze". W innym liście z dnia 2 lutego 
piszący żali się na brak środków żywności 
i kończy słowam i: „Jak pójdzie tak dalej, 
to może to jeszcze doprowadzić do rewolu- 
cyi". W liście z Marsylii z dnia 8 stycznia 
powiedziano na końcu: „W tym składzie rze­
czy wojna nie może już potrwać długo, albo 
też będzie wojną domową".

Opinia amerykańska o sile Niemiec.
Wiadomość, nadeszła do Berna szwajc. 

z Ameryki opiewa, że członkowie towarzy­
stwa, z którem b. ambasador Gerard odby­
wał podróż, powiedzieli, że Niemcy drogą 
ścisłego ograniczania się w trybie życia pod­
czas wojny wytrwają. Przestrzegają oni Ame­
rykę przed okropną siłą, jaka jest w Niem­
czech.

Na morzu.
1900 bezrobotnym norweskim maryna­

rzom w Anglii władze angielskie zabroniły 
wyjazdu.

Parowce, przeznaczone do Ameryki, 
odpływają we wtorek z Ymuiden. Sztab ma­
rynarki dał już zezwolenie na to. Flotyla 
rybacka już jest na morzu. Wyjazd reszty 
statków przygotowuje się.

Anglicy panami powietrza!?
Na posiedzeniu Izby gmin d. 7 b. m. 

poseł liberalny Dalziel zapytał, czy rząd mo­
że zapewnić Izbę, że Anglicy na froncie za­
chodnim są panami powietrza. Podsekretarz 
parlamentarny urzędu wojennego odpowie­
dział : Sądzę, że mogę dać to zapewnienie.

Z za kulis czwórporozumlenia.
Do Allgemein Handelsblad telegrafują z 

Londynu, że podczas dyskusyi w Izbie gmin 
nad różnemi cłami na wyroby tkackie 
Asąuith protestował przeciw tej jaskrawej

„G aseis Lwowska* % dm* 17 ma

zmianie polityki fiskalnej podczas wojny i 
wniósł poprawkę, że po wojnie, gdy konfe- 
rencya z całego imperyum zajmie się cało­
kształtem stosunków handlowych Anglii, w 
razie potrzeby cła owe mają być poddane 
rowizyi. Premier Lloyd George zgodził się na 
tę poprawkę, mimo to Izba odrzuciła ją 200 
głosami przeciw 125.

Dziennik Ejcpres de Lyon  donosi, że 
minister skarbu Ribot wniósł kredyt doda­
tkowy 20’/4 miliona franków na rok 1917 
na cele dodatku drożyźnianego dla funkcyo- 
naryuszy cywilnych, oraz drugi kredyt do­
datkowy na rzecz funkcyonaryuszy kolejo­
wych. Wysokość tego drugiego kredytu nie 
jest wiadoma.

W  niemieckiej łodzi podwodnej.
Dziennik holenderski Politihen zamie­

ścił barwny opis awanturniczych przygód 
kapitana norweskiego statku „Thor 2 ‘, Ja ­
cobsona, który, uratowawszy się z żoną i 
dzieckiem po zatopieniu jego statku, odbył 
na niemieckiej łodzi podwodnej drogę do 
Helgolandu, zkąd torpedowcem przewieziono 
go do Wilhelmshaven i Hamburga.. Jakobsen 
pisze:

„Komendant niemieckiej łodzi podwo- 
duej, która zatopiła mój okręt, domagał się, 
bym z żoną i naszą małą Solyeig przeszedł 
na pokład jego statku. Wzbraniałem się sta­
nowczo, lecz ostatecznie musiałem ustąpić. 
Na pokładzie łodzi podwodnej znajdował się 
gramofon. Wśród innych płyt było także 
zdjęcie kompozycyi Griega, arya Solyeig z 
„Peter Gynt’a“. Codziennie punktualnie o 
godzinie 9 rano budzono naszą małą Solyeig 
tą pieśnią, brzmiącą wśród tych niezwykłych 
okoliczności nad wyraz rzewnie.

Drugiego dnia po przybyciu na pokład, 
przeżyliśmy straszną przygodę, W niedale­
kiej odległości od naszej łodzi ukazał się na­
gle wielki angielski parowiec. Zatrzymaliśmy 
go, a gdy załoga, pomimo wezwania, bardzo 
niechętnie zabierała się do wsiadania w ło­
dzie ratunkowe, daliśmy do niego kilka strza­
łów. Jednakże odgłos strzałów sprowadził na 
miejsce katastrofy kilka okrętów wojennych, 
wśród nich także kontr-torpedowiec, sterują­
cy ku nam całą siłą pary. Jeszcze chwilę 
zabawiliśmy na powierzchni, aby wypuścić 
torpedy... Padł strzał, a zaraz zanim  rozległ 
się potworny huk eksplozyi. Myśleliśmy już, 
że nadeszła nasza ostatnia godzina. Parowiec 
angielski naładowany był amunicyą, a gdy 
tonął całe morze wzburzyło się niesłychanie. 
Na szczęście zanurzyliśmy się dość wcześnie, 
jednakże już w ostatniej chwili, gdyż zaraz 
potem słyszeliśmy stuk przejeżdżającego nad 
naszemi głowami kontr-torpedowca. Stra­
sznym był dla mnie i mej rodziny ten pierw­
szy prawie godzinę trwający pobyt pod po­
wierzchnią morza. Mieliśmy wrażenie podo­
bne zupełnie do tego, jakie odczuwa ktoś, 
budzący się ze snu z uczuciem, jakby wszyst­
ko wokoło niego zapadło się gwałtownie i 
waliło. Nareszcie po osiągnięciu pewnego, 
poprzednio już oznaczonego punktu, wypły­
nęliśmy na wierzch. Gdy na powierzchni 
otwarto klapy zewnętrzne, uczuliśmy gwał­
towne zimno w przeciwieństwie do piekiel­
nego upału, panując-go wewnątrz łodzi w 
głębiach morskich. Tych gwałtownych zmian 
temperatury nie jest w stanie długo wytrzy­
mać człowiek cywilny. Nawet w piekle nie 
mogłoby być już gorzej...

Nareszcie znaleźliśmy się w pobliżu 
Helgolandu. Przed zawinięciem do portu po­
czyniono różne przygotowania. Cała załoga, 
w liczbie 42 ludzi, stanęła na pokładzie, a 
w chwili, gdy przybijaliśmy zwolna do brze­
gu, kapela nasza, złożona z 15 ludzi, grała 
niemieckie pieśni. Na tylnym pokładzie sta­
nął komendant łodzi z moją małą Solveig 
na ręce, ja  i moja żona. Komendant odpiął 
swój żelazny krzyż i przytwierdził go na 
płaszczu Solveig ze słowami: „Powinnaś
krzyż posiadać, ponieważ jesteś pierwszą ma­
łą dziewczynką na świecie, która odbyła tak 
niebezpieczną podróż w łodzi podwodnej, ale 
krzyż ten może ci nadać tylko sam cesarz. 
Za to inną dostaniesz odemnie pam iątkę!..

Po tych słowach komendant dobył noża, 
obciął nim wierzch wstęgi od orderu, i wrę­
czył ją  naszej So)veig, dodając: „Zatrzymaj 
ją  na pamiątkę tej przygody!" Oprócz tego 
ofiarował jej także kosztowną wstążkę do 
czapki.

W ten sposób przybyliśmy do Helgo­
landu, gdzie przyjazd nasz już poprzednio za­
powiedział był komendant telegrafem iskro­
wym. Ugoszczono nas serdecznie i umieszczo­
no w hotelu, gdzie mogliśmy podreperować 
nasze nerwy, stargane ośmiodniowym poby­
tem w łodzi podwodnej. W kilka dni później 
przewiózł nas torpedowiec do Wilhelmshayen, 
a następnie do Hamburga, gdzie dostaliśmy 
się w opiekę konsula norweskiego".

1917.

Sejm pruski.
Sejm pruski załatwił w trzeciem czyta­

niu budżet na r. 1917,
W ciągu dyskusyj p. N i s s e n  (Duń­

czyk) rzekł, że Duńczycy, jak dotąd, tak i 
nadal nie mają równouprawnienia, nie widzą 
poprawy stosunków, słyszą tylko nieokreślo­
ne obietnice o nowej oryentacyi po wojnie, 
a nie słyszą nic o czynach i dla tego nie 
mogą głosować za budżetem, wstrzymają się 
więc od głosowania.

P. H o f f m a n n  (soc. dem. starego kie­
runku): I  my odrzucamy budżet. Naród co­
raz głębiej spycha się w nieszczęście. Jest to 
obrazą robotników, będących w rowach strze­
leckich, gdy obiecuje się im nowe prawo wy­
borcze jako nagrodę. (Zwracając się do pra­
wicy) : Panowie uznają tylko taki oatryo- 
tyzin, który daje wysokie nagrody.

Gdy mówca zarzucił rządowi, że nie 
obwieścił swych warunków pokojowych, roz­
legły się okrzyki oburzenia, i głosy : „koń­
czyć" z ław stronnictw burżuazyjnych, gdy 
mówca począł mówić przeciw zaostrzonej 
walce łodziami podwodnemi. Wreszcie pre­
zydent po kilkakrotnem przywołaniu mówcy 
do porządku, odebrał mu głos, zapytawszy o 
to poprzednio Izbę.

Przeciw odebraniu głosu głosowali tylko 
socjalni demokraci.

Minister rolnictwa bar. S c h o r l e m e r  
polemizował z mówcą poprzednim, który — 
zdaniem jego — przemawiał, jakby był przed­
stawicielem koalicyi. Minister między innemi 
zwrócił się przeciw temu, że Hoffmann o re- 
wolucyi w Petersburgu nie mówił jako o po­
myślnym znaku, przemawiającym za ukończe­
niem wojny, lecz dopatrywał się w tem mene 
tekel także dla Niemiec i Prus, Naród nie­
miecki nie da się w błąd wprowadzić podo­
bnymi frazesami.

P. M i z e r s k i  oświadczył, że tegoro­
czny budżet obciążony jest temi wszystkiemi 
pozycyami, które frakcya jego od lat szere­
gu. zwalcza jak najostrzej i dziś jeszcze zwal­
czać musi. Pod niewinną nazwą „ochrony 
Niemców we wschodnich prowincjach" wsta­
wiony jest do budżetu fundusz, który bezpo­
średnio zwraca się przeciw narodowi pol­
skiemu i ma tamować rozwój kulturalny i 
gospodarczy Polaków przy pomocy wspólnych 
środków państwowybh. Ponowne wstawienie 
tych pozycyj do budżetu jest jaskrawem na 
ruszeniem zasady politycznego równoupra­
wnienia, która jest konieczną poprawką po­
wszechnego obowiązku wojskowego. Polacy, 
jak w roku ubiegłym, nie mogą głosować za 
budżetem.

Soc. dem. B r a u n  oświadczył, że so- 
cyaliści odrzucają budżet, bo mimo wszelkie 
zapewnienia wszystko w Prusach pozostało 
po dawnemu. Soeyaliści czekają czynów, aby 
się przekonać, że rząd poważnie myśli o speł­
nieniu obietnic.

Po mowie przedstawiciela centrum, któ­
ry mówił o sprawach aprowizacyj, p. H o s c h  
(konserw.) ostro zwrócił się przeciw wywo­
dom p. Hoffmanna, który zarzucił był, że 
rząd Rzeszy ponosi winę w przedłużeniu 
wojny, bo propozycya jego pokojowa była 
propozycją Judaszową. Dzień, w którym pa­
dły takie słowa, był dniem bolesnym dla na­
rodu niemieckiego.

P. H o f f m a n n  przemawiając w kwe­
sty: formalnej nazwał słowa m inistra rolni­
ctwa, jakoby mówca nie przemawiał w inte­
resie narodu i ojczyzny, bezwstydnem oszczer­
stwem.

Przewodniczący przywołał p. Hoffmanna 
za te słowa do porządku.

Izba przyjęła budżet przeciw głosom 
socyalnycb demokratów i Polaków. Przyjęto 
również ustawę budżetową. Następne posie­
dzenie we wtorek.

Z Warszawy.
(Stulecie kościoła metropolitalnego. — Zjazd 
krajowy. — Wieczór autorów legionowych. — 

Ś. p. dr. Znatowicz.)
Obchód niedzielny, poświęcony uczcze­

niu setnej rocznicy wyniesienia katedry św. 
Jana do godności kościoła arcybiskupiego i 
metropolitalnego, zapisze się pamiętnemi gło­
skami w historyi tej prastarej świątyni.

Uroczystość odbyła się z wielką wspa­
niałością. Już o godz. 10 rano tłumy podą­
żały do archikatedry św. Jana na zapowie­
dzianą uroczystość. Całe wnętrzne obszernej 
świątyni wypełniły tysiączae zastępy pobo­
żnych ; w prezbiteryum zgromadzili się w 
komplecie członkowie kapituły metropolital­
nej warszawskiej, prałaci papiescy, kanonicy 
honorowi, przedstawiciele duchowieństwa 
miejscowego, kapelani wojskowi oraz z za­
konników: OO. Jezuici, Kapucyni i inni-
Miejsca w fotelach zajęli członkowie Tym­
czasowej Rady Stanu, delegaci instytucyj

społecznych, dobroczynnych, kulturalnych, 
prasy i in.

O godz. 10 i pół przed południem cała 
archikatedra zajaśniała tysiącem świateł. U 
drzwi głównych zgromadziło się duchowień­
stwo i kler ze światłem w oczekiwaniu JE. 
ks. Arcybiskupa.

O godz. i l  przed południem przybył 
do świątyni JE . ks. Aleksander Kakowski. 
Arcybiskup-metropolita warszawski, powitany 
przez duchowieństwo i przeprowadzony pro- 
cesyonainie do wielkiego ołtarza. JE . ks. Ar­
cybiskup zasiadł na tronie po lewej stronie 
ołtarza w asystencji ks. prałata Leopolda 
Łyszkowskiego, sędziego surogata konsysto- 
rza metropolitalnego warszawskiego, oraz ka­
noników kapituły: ks. prałata Adolfa Jeło- 
wickiego, sędziego surogata konsystorza me­
tropolitalnego warszawski go i ks. prałata 
Jana Sieinca. Następnie przybyli, poprzedzani 
przez duchowieństwo i kler ze światłem, 
dostojni goście i zasiedli na przygotowanych 
miejscach po prawej stronie ołtarza w po­
rządku następującym : JE. ks. dr. Edmund 
Dalbor, Arcybiskup metropolita gnieźnień- 
skó-pozuański, JE . ks Bilczewski, Arcybiskup 
metropolita lwowski, JE. ks. Teodoroy/icz, 
Arcybiskup obrządku ormiańskiego ze Lwowa, 
JE. ks. Biskup Pelczar z Przemyśla, JE. ks. 
Biskup Wałega z Tarnowa, JE. Książę Bi­
skup krakowski Sapieha, następnie JE  ks. Bi- 
skup-snfragan warszawski'Kazimierz Ruszkie- 
wicz, JE. ks. Zdzitowiecki, Biskup kujawsko- 
kaliski, JE. ks. Rys, Biskup sandomierski, 
JE. ks. Łosiński, Biskup kielecki, JE. ks. 
Nowowiejski, Biskup płocki, oraz dwaj za­
rządcy dyecezyi: ks. infułat Dobryłło i ks. 
infułat Kwiek.

Po przybraniu w szaty pontyfikalne, 
JE. ks, Arcybiskup Kakowski rozpoczął uro­
czystą sumę, którą celebrował w asystencyi 
ks. prałata L opolda Łyszkowskiego, jako 
archidyakona, oraz ks. prałata Adolfa Je- 
lowickiego i prałata Jana Siemca.

Po odczytaniu Ewangelii, przepisanej 
na niedzielę trzecią postu, na kazalnicę wstą­
pił JE. ks. Arcybiskup Teodomwicz i wy­
głosił kazanie, nawiązując treść jego do oko­
liczności i chwili bieżącej.

Na zakończenie nabożeństwa kler od­
śpiewał hymn dziękczynny „Te Deum lau- 
damus“.

Całym, przeszło dwugodzinnym cere­
moniałem, kierował ks. prałat Stanisław 
Gall, regens seminaryum metropolitalnego 
warszawskiego.

Chór archikatedry wykonał podczas na­
bożeństwa Mszę św. Witta, „Ecce Sacerdoś" 
ks. Dambnickiego i „Offertorium" ks. Bu­
gaj czy ka.

Nad porządkiem na zewnątrz świątyni 
czuwała m ilicja miejska.

W dniach 16 i 17 marca odbędzie się 
w Warszawie zjazd krajowy, urządzony przez 
departament spraw wewnętrznych Tymczaso­
wej Rady Stanu. Program zjazdu obejmuje 
w pierwszym duiu następujące punkty:

1. Zagajenie przez dyrektora departa­
mentu spraw wewnętrznych, członka Rady 
Stanu, M. Łempiekiego; 2 przemówienie re­
prezentanta prowincyi; 3. werbunek ocho­
tniczy i rekrutarya ze stanowiska polskiego 
i ze stanowiska międzynarodowego (refera­
ty); 4. ogólna sytuacja polityczna; 5. o bu­
dowie państwa; 6. organizacja akcyi skar­
bowej na rzecz Tymczasowej Rady S tanu ;
7. zadanie i zakres działania komisarzy Tym­
czasowej Rady Stanu; 8, o organizacyi pro­
wincyi ; 9. interpelacye. — Drugiego dnia 
obrad wejdą na porządek dzienny sprawy 
następujące: 10. organizacja służby sanitar­
nej; 11. ciężary wojenne; 12. samorząd; 13, 
odpowiedzi na interpekeye, dyskusja, rezo- 
lucye i zamknięcie zjazdu. Do zjazdu, który 
ma skupić żywioły „aktywistyczne" w Kró­
lestwie. Polskiem, poczyniono obszerne przy­
gotowania, Spodziewany jest też liczny u- 
dział uczestników.

W najbliższych dniach Warszawa będzio 
miała w sali Tow. hygienicznego sposobność 
usłyszenia o walkach Legionów z ust pisarzy 
legionowych. Na estradzie staną trzej ofice­
rowie, żeby żywem słowem rozsnuć przed 
słuchaczami obrazy walk, opowiedzieć kilka 
barwnych epizodów, odczytać fragmenty swych 
prac.

Jeden z najwybitniejszych chemików i 
przyrodników warszawskich, inspektor oświe­
tlenia gazowego m. stoł. Warszawy, dr. Bro­
nisław Znatowicz, zmarł onegdaj, po długich 
i ciężkich cierpieniach, w 66 roku życia.

Przed 5 laty, dnia 15 czerwca 1912 r., 
obchodzono jubileusz jego działalności nau­
kowej i społecznej i podano wtedy szcze­
gółowy jego życiorys. Składano mu hołdy i 
podziękowania za wydanie 30 roczników 
Wszechświata. 20 tomów Pamiętnika fzyo- 

graficznego i 6 tomów Chemika polskiego, któ­
rych był redaktorem.

„Uczciliśmy — pisze B u ry  er Warszaw­
ski — zasługi jego, jako wybornego specya- 
listy, który obdarzył nas całym szeregiem 
prac, książek, artykułów i odczytów i gorą­
cem sercem Polaka gromadził przy redago­
wanych przez siebie czasopismach przyrodni­
ków całej Polski.
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Podziwialiśmy w nim wybornego pisa­

rza i nauczyciela polszczyzny naukowej, który 
łączył ścisłość określeń z czystością języka i 
wykwintem stylu. Podnosiliśmy zasługi jego 
jako obywatela, który w wydanych przez sie­
bie rocznikach zawarł mnóstwo rozpraw, ty­
czących się najważniejszych spraw zawodo­
wych, przyrodniczych lub badaniom kraju ro­
dzinnego poświęconych.

2yzyliśm u mu wtedy długich lat pra­
cy i radości z owoców, które rodziły już na­
siona przez niego zasiane i pielęgnowane. 
I doczekał się on dni pięknych w życiu 
swojern, zabłysła mu nadzieja, że będziemy 
znowu gospodarzami we własnym kraju, u- 
słyszał w Uniwersytecie i Politechnice uko­
chany swój język i ujrzał na katedrach i w 
laboratoryach znowu profesorów rodaków.

To jedno krzepiło też serce jego wo­
bec cierpień cielesnych i trudów życiowych. 
Jaka szkoda, że nie ujrzał dalszego, ostate­
cznego spełnienia swoich marzeń i dążeń.

Dziś karta życia jego zamknięta.
Umarł wybitny chemik i przyrodnik 

polski, człowiek zacny i szlachetny, obywatel 
bardzo zasłużony.

Cześć i chwała jego pamięci."

K R O N IK A .

Lnów, 16 marca 1917.

- -  Rewolucja w Petersburgu. Olbrzy­
mie wrażenie w całem mieście wywołał wczo­
raj po południu nadzwyczajny dodatek Gazety 
Lwowslciej, który pierwszy przyniósł sensacyjną 
wiadomość o rewolucji w Petersburgu. Ludzie 
rozchwytywali go na ulicach, w kawiarniach i 
restauracjach, wysiadano z tramwajów, by ku­
pić od kolporterów ten dodatek, który potem 
komentowano głośno, stawiając najrozmaitsze 
horoskopy na przyszłość.

W mig też prawie cały nakład dodatku 
rozehwytano, tak, że okazała się potrzeba wy­
bicia nowych tysięcy.

Dziś rano po godz. 11 wydaliśmy pierwsi 
znowu nadzwyczajny dodatek o abdykacji cara, 
który rozszedł się doszczętnie.

Wiadomość tę powtarzamy dziś w nume­
rze Gazety.

S a l o n d a s K .

S o b o t a  (17 marca):
Gertrudy panny. — Zbigniewa. — Hara- 

syma pr.
Wschód słońca o godzinie 5 35 rano, za­

chód słońca o godzinie 5*29 po południu.
Temperatura o godzinie 12 w południe 

-  3 C

— JE. P . Namiestnik hr. Huyn wczoraj 
po południu wyjechał z Krakowa do Wiednia, 
gdzie dziś, w’piątek obchodzić będzie swe srebrne 
wesele. W sobotę wróei P. Namiestnik do Kra­
kowa.

— Odznaczenia w c. i  k. arm ii. Najj. 
Pan raczył najmiłościwiej nadać: w o j s k o w y  
k r z y ż  z a s ł u g i  III k l a s y  z d e k o r a c j ą  
w o j e n n ą  i m i e c z a m i :  kapitanowi 2 p. art. 
fort. Franciszkowi Irrlacherowi; rezerwowemu 
porucznikowi 90 pp. dr. Wilhelmowi Sojce; 
rezerwowemu porucznikowi 13 pp. Janowi Bia- 
sionowi; rezerwowemu podporucznikowi 24 pp. 
Franciszkowi Seldmaierowi; rezerwowemu pod­
porucznikowi 1 p. drag. Franciszkowi Klećce; 
d u c h o w n y  k r z y ż  z a s ł u g i  II k l a s y  na  
b i a ł o - c z e r w o n e j  w s t ę d z e :  kapelanowi 
pospolitego ruszenia ks. dr. Wiktorowi Wasyl- 
kiewiozowi w szpitalu polowym nr. 3/12.

— Odznaczenia w Legionie polskim . 
Odznaczeni zostali: w uznaniu walecznego zacho­
wania się wobee nieprzyjaciela, s r e b n l y m  
m e d a l e m  w a l e c z n o ś c i  I k l a s y :  pod­
oficer legionowy Jan Sekuła w 2 pp.; w uzna­
niu szczególnie wiernej służby wobec nieprzy­
jaciela, ż e l a z n y m  k r z y ż e m  z a s ł u g i  z 
k o r o n ą  na w s t ę d z e  m e d a l u  w a l e ­
c z n o ś c i :  podoficerowie legionowi: Piotr Au­
gust Bugwl, Ignacy Kuszela i Jerzy Rasta- 
wieefii w 2 pp., Władysław Płatek i Józef 
Steczowicz w piekarni polowej Legionu pol­
skiego, Stanisław Kusionowiez w 3 brygadzie 
Legionu polskiego i Edward Synek w komen­
dzie Legionu polskiego; ż e l a z n y m  k r z y ­
żem z a s ł u g i  n a  w s t ę d z e  m e d a l u  wa ­
l e c z n o ś c i :  podoficerowie legionowi Stanisław 
Sewczyn, Wojciech Marczewski i Jan Nycz w 
oddziale sztabowym Legionu polskiego.

— Mianowania w e, i  fe. arm ii. Zamia­
nowani zostali: r o t m i s t r z a m i ,  porucznicy: 
Norbert Markotius 6 p. drag., Henryk Stulpa 
3 p. ułanów, Jan Melzer 6 p. ułanów, Paweł 
Suppan 12 p. dragonów, Albin Frohlieh 15 p. 
dragonów, Erwin Eimayer 1 p. drag,, Andrzej 
Pados 13 p. huzarów; p o d p o r u c z n i k a m i ,  
chorążowie: Otto Aufschnaiter 6 p. dragonów, 
Józef Trenkwald 1 p. ułanów; r e z e r w o w y m  
r o t m i s t r z e m ,  rezerwowy porucznik: Ale­
ksander ks. Sułkowski 5 p. drag.; r e z e r w o ­
w y mi  p o r u c z n i k a m i ,  rezerw, podporuczni­
cy : Hubert hr. Harnoncourt-Naverzagt 6 p. drag., 
Rodryg hr. Romer 6 p. drag., Paweł Fiath 
15 p. drag., Józef Pająk 1 p. u ł , Jerzy Roz-

gonyi 13 p. huz., Zdzisław Niesiołowski 1 p. 
ułanów, Eryk Lowenberg 8 p. uł., Stefan Or- 
dódy 13 p. huz., Ludwik Reuss i Fryderyk 
Pospischil 12 p. drag., Adolf ks. Schwarzen- 
berg 2 p. uł., Maurycy hr. St. Genois 12 p. 
drag., Oswald Fuchs 1 p. drag., Adam Dem­
bowski 3 p. uł., Herbert Bartelmuss 12 p. 
drag., Juliusz Wieninger 8 p. drag., Adolf 
Strzelbicki 8 p; uł., Wilhelm Palmę 1 p. drag., 
Franciszek Worlitzkij 13 p. uł., Adam Sołowlj 
13 p. uł., Eryk hr. Pótting 15 p. drag , Aloizy 
Vollgruber i Mieczysław Grużewski 1 p. u ł .; 
r e z e r w o w y m i  p o d p o r u c z n i k a m i ,  rezer­
wowi chorążowie: Józef Krist 12 p. drag.,
Zygmunt Kwiatkowski 13 p. uł., Fryderyk hr. 
Mensdorff-Pouilly 8 p. drag., Henryk Miller 
15 p. drag., Leon Dimter 2 p. drag., Jerzy 
Sękowski 1 p. uł., Miłosz Zemlićka 10 p. drag., 
Herbert Hocbstetter 15 p. drag., Władysław 
Laudyn 4 p. uł., Ludwik Bersuder 3 p. huz., 
Józef Bernrieder 13 p. hnz., Wilhelm Deuhof 
2 p. uł., Władysław Adler 3 p. huz., Włady­
sław Hess 3 p. huz., Aleksander Szaesvay 3 p. 
huz., Józef Gidlewski 13 p. uł., Stefan bar. 
Gaupt-Buchenrode 6 p. drag., Antoni Wunscb 
2 p. drag., Oswald Heinrich i Fryderyk Res- 
sel 1 p. drag., Hubert Rudoffsky 2 p. drag., 
Jan Byszewski 2 p. ułanów, Herbert Oberma- 
yer 15 p. drag., Stanisław Sękowski 1 p. uła­
nów, Wojciech Csihas 13 p. buz., Wiktor Bobni 
13 p ułanów. Miecz. Lisiewicz 13 p. ułanów, 
Geza Issekutz 3 p. huz., Lud. Bezuk 13 p. huz., 
Koloman Ambroży 6 p. ułanów, Władysław 
Schor 3 p. huz., Władysław Kintzig i Włady­
sław Vasarhely 3 p. huz., Zoltan Matta 13 p. 
huz., Adolf Weiss 1 p. drag., Jan Much 1 p. 
drag., Franciszek Dwernicki. 8 p. ułanów.

— Mianowania w c. k. obronie kra­
jow ej. Zamianowani zostali: p o d p u ł k o w n i ­
k a mi ,  majorowie: Otto Praunseis 17 pp., Jan 
Słupski 16 pp., Rudolf Brandl, nadkompletowy 
w 20 pp.; m a j o r a m i ,  kapitanowie: Piotr Ra- 
śka 31 pp., Walter Zeilinger 16 pp., Mojmir 
Ćernoch 16 pp., Oskar Kupka 18 pp., przy­
dzielony do sztabu generalnego, Wiktor Weber 
18 pp., Oskar Friiwirth 33 pp., rotmistrz Gu­
staw Lachmann 1 p. ułanów, kapitan Juliusz 
Leopold 20 pp.; t y t u ł  i c h a r a k t e r  m a j o ­
r a  w r e z e r w i e  otrzymał rezerwowy kapitan 
Edward Pawłowski 19 pp. Zamianowani dalej 
zostali: k a p i t a n a m i ,  porucznicy: Franciszek 
Bellazi 34 pp. i Franciszek Nezral 19 pp.; 
r o t m i s t r z a m i ,  porucznicy: Marcin hr. Della 
Scala i Alfred Neunteufel 1 p. ułanów; r e z er- 
w o w y m i  p o r u c z n i k a m i ,  rezerwowi pod­
porucznicy: Zygfryd Redlich 33 pp., Józef Ka- 
derabek 32 pp., Karol Papoj i Oskar Klein 19 
pp., Henryk Jansky 36 pp., Karol Kutt 20 pp., 
Franciszek Trimmel 35 pp., Frano. Klich 31 pp., 
Roman Bednarski 19 pp., Franc. Loschnig 20 
pp., Teodor Ławecki 18 pp.; r e z e r w o w y m i  
p o d p o r u c z n i k a m i ,  rezerwowi chorążowie: 
Teofil Illiuk 35 pp., Arkadynsz Yihnan 22 pp., 
Leon Becher 33 pp., Józef Bernacki 19 pp., 
Władysław Gawlikowski 20 pp., Antoni Bo- 
zdech z 24 pp. w 33 pp., Jan Iseha z 24 pp. 
w 33 pp., Henryk Kupka i Rudolf Polach 31 
pp., Rudolf Berger i Jerzy Rysawy 19 pp., 
Jan Koch 35 pp., Franciszek Sehnal 32 pp., 
Franciszek Topka 19 p. p., Jan Peczarski 
20 pp., Lndwik Schochet 20 pp., Bernard Wal­
ter i Józef Mazurkiewicz 20 pp., Fryderyk 
Miksch 32 pp., Ferdynand Rosenberg i Kazi­
mierz Deskur 20 pp., Karol Kucielski 16 pp., 
Karol Schopflin 31 pp., Jerzy Hausman 20 pp., 
Kazimierz Salewicz 20 pp., Metody Janća 19 pp., 
Jan Matnszewskt 20 pp., Franciszek Gottwald 
31 pp., Riven Bernhard 20 pp.

— Nowe rozporządzenia Cesarskie.
Dzisiejszy Dziennik ustaw państwa  ogłosił roz­
porządzenia Cesarskie z dnia 7 marca w spra­
wie przedawnienia praw wymiaru i ściągania 
podatków, oraz w sprawie ogólnego podatku za­
robkowego na rok 1917.

— Rozporządzenie Urzędu wyżywie­
nia, upoważniające polityczne Władze krajowe 
do wydania zarządzeń, ograniczających użycie 
siana do wypasu zwierząt i do opakowania o- 
głosił dzisiejszy Dziennik ustaw jpaństwa.

— Wycofanie m onet niklowych po 
20 halerzy. Wiener Zeitung z dnia 15 marca 
b. r. ogłosiła rozporządzenie Ministerstwa skar­
bu w sprawie wycofania" monet niklowych po 
20 hal.

— Posiedzenie Państwowej Rady 
wyżywienia pod przewodnictwem prezydenta 
Rady dr. Jana hr. Moennich-Larischa odbędzie 
się 27 b. m. w sali posiedzeń Sejmu dolno- 
austryackiego w Wiedniu. Imieniem zarządu 
gminy m. Lwowa weźmie udział w posiedze­
niu zastępca komisarza rządowego m. Lwowa 
dr. Schleicher.

— W sprawie aprowizacyi m. Lwo­
wa bawił kilka dni w Krakowie zastępca ko­
misarza rządowego dr. Schleicher, który wczo­
raj powrócił do Lwowa. Dnia 14 b. m. odby­
ło się w Krakowie posiedzenie Urzędu wyży­
wienia pod przewodnictwem prof. dr. Nowaka. 
Na posiedzeniu tern obecny był też dr. Schlei­
cher, który przedstawił sprawę otwarcia publi­
cznych kuchni wojennych o typie, wskazanym 
przez Ministerstwo dla wyżywienia ludności, 
oraz wskazał zasadnicze środki, które prowadzą 
do tego celu. Zebrani upoważnili następnie dr. 
Sehleichera, aby w porozumieniu z prezydyum

magistratu m. Krakowa zainieyował wiec 30 
miast dla omówienia sprawy publicznych ku­
chni wojennych. Tego samego dnia odbyła się 
w Krakowie konferencja w prezydyum magi­
stratu krakowskiego, na której prezes Związku 
30 miast zaproponował zwołać wiec na 21 
b, m.

Zastępca komisarza rządowego dr. Schlei­
cher był dnia 14 b. m. przyjęty przez JE. P. 
Namiestnika, który z wielkiem zainteresowa­
niem wysłuchał sprawozdania o aprowizacyi 
m. Lwowa.

—■ P rof. Jan Szarota, który w sobotę 
o godzinie 6 wieczorem będzie mówńł w sali 
Instytutu technologicznego o twórczości au­
torki „Kryjaków", jest autorem znakomitego 
dzieła „Współczesna poezya francuska", a obe­
cnie pracuje nad nową książką o współcze­
snych autorkach polskich, Subtelny krytyk, 
głęboki znawca literatury i sam niepośledni 
poeta przedstawi w wykładzie swoim po raz 
pierwszy działalność pisarską Maryi Jelianne 
Walewskiej hr. Wielopolskiej. Wykład ten obu­
dził znaczne zainteresowanie. Bilety wcześniej 
do nabycia w księgarni H. Altenberga, w dzień 
odczytu przy kasie.

— Kierownictwo flzykatu m. Lwowa
objął napowrót dr. Kazimierz Legeżyński, do­
tychczasowy fizyk miejski. Krajowy inspektor 
sanitarny dr. Tyszkowski otrzymał inne prze 
znaczenie.

— Tydzień Opieki legionow ej. W ka­
sie lwowskiej delegacji Naczelnego Komitetu 
Narodowego złożyli w dalszym ciągu na rzecz 
„Tygodnia Opieki legionowej'* pp.: dr. Rudolf 
Breiter na listę nr. 135 kor. 65, Jorkaszowa 
tytułem części dochodu z przedstawienia „Klub 
kawalerów" kor. 50, ks. Biskup Bandurski kor 
50, Leopold Szenderowicz na listę nr. 900 kor 
35, Michał Mackiewicz na hstę nr. 654 kor. 
100 30, Wiktorya Tarnowska z Haliczanowa na 
listę nr. 552 kor. 71*30.

— Organizacya Centralnego Wydziału 
Towarzystw rolniczych. Onegdaj odbyła się 
w Krakowie konfereneya. przedstawicieli Galie. 
Tow. gospodarskiego, e. k. Tow. rolniczego i 
Tow. Kółek rolniczych, którzy przyjęli zasady 
organizacji Centralnego Wydziału tych Towa­
rzystw. Do wydziału wybrano prezesów tych 
Towarzystw, Witolda ks. Czartoryskiego, Zdzi­
sława hr. Tarnowskiego i Artura Cieleckiego.

— Biuro pomocy prawnej K. B. K. 
we Lwowie. Lwowska delegacja K. B. K. 
chcąc przyjść z pomocą biednej ludności do­
tkniętej wojną także w sprawach zasiłków wo­
jennych i opieki nad małoletniemi sierotami, 
utworzyła we Lwowie przy ul. Trzeciego Maja
1. 5 „Biuro pomocy prawnej “. Zadaniem Biura 
jest udzielać porady prawnej tak ustnej, jak i 
pisemnej, tudzież interweniować u władz w in­
teresie zgłaszającej się biednej ludności. Korzy­
stać z pomocy Biura może za drobną opłatą (na 
koszta administracyjne) biedna ludność polska 
tak osiadła, jak i ewakuowana, za okazaniem 
świadectwa ubóstwa, wystawionego we Lwowie 
przez urzędy parafialne obrz. łać. i orm. lub 
konferencyę Tow., miłosierdzia im. św. Wincen­
tego a Paulo, na prowincji zaś przez delega- 
cye parafialne K. B. K., lub ujrzędy parafialne 
obrz. łać. i orm. Biuro otwarte dla stron co­
dziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt, od go­
dziny 9 do 12 przed południem. Listy do Biura 
porady posyłać należy pod powyżej podanym 
adresem.

— Na dochód wdów i sierót po po­
ległych mieszczanach m. Lwowa odbędzie się 
„Wieczór humoru** w sali Strzelnicy dnia 18 
b m., o godzinie 6 wieczorem. Piękny cel 
zgromadzi niezawodnie liczną publiczność.

— Uroczysty wieczór ku uczczeniu 
imienin brygadyera Józefa Piłsudskiego urzą­
dzają Legioniści lwowskiej Stacyi zbornej wraz 
z Ligą kobiet dnia 19 b. m., o godzinie 6 wie­
czorem w Gospodzie Legiónistów polskich >•]. 
Kurkowej 1. 23 (Strzelnica miejska). Dochód 
przeznaczono na „fundusz armii polskiej“.

— Powszechne Wykłady Uniwersy­
teckie. Jutro, w sobotę, I wykład dr. Ludwika 
Bykowskiego: „Pedagogika doświadczalna ze 
szczególnem uwzględnieniem szkoły polskiej “. 
Początek o godzinie 7. Zakład geologiczny ptzy 
ul. Długosza 8. Wstęp 20 hal.

— Przekazanie czynności sądów po­
wiatowych w Bołszowcach i Bursztynie 
sądowi powiatowemu w Rohatynie. Na pod­
stawie upoważnienia Ministerstwa sprawiedli­
wości z dnia 6 marca b. r 1. 6414/17 prze­
kazuje prezydyum lwowskiego wyższego sądn 
krajowego tymczasowo czynności sądów powia­
towych w Bołszowcach i w Bursztynie aż do 
reaktywowania tych Badów, w pełnym ustawo­
wym zakresie działania sądowi powiatowemu 
w Rohatynie. Doniesienia karne o zbrodnie, wy­
stępki i przekroczenia w okręgach sądów po­
wiatowych bołszowieckiego i bursztyńskiego na­
leży wnosić bezpośrednio do sądu powiatowego 
w Rohatynie. — Do niego też odstawiane będą 
osoby przytrzymane przez organa publicznego 
bezpieczeństwa.

— Obowiązek zgłaszania dzieci n ie­
ślubnych w okręgu m iasta Lwowa. Z po­
wodu utworzenia przez gminę miasta Lwowa 
„Miejskiego Urzędu opieki generalnej*' wraz 
z „Urzędem ochrony prawnej dziecka" i „Po­

radnią dla matek niemowląt1*, zarząd gminy 
wezwał zakłady położnicze, oraz akuszerki, aże­
by od dnia dzisiejszego każdy wypadek uro­
dzin dziecka nieślubnego w okręgu miasta 
Lwowa zgłaszały w nieprzekraczalnym termi­
nie 24 godzin w „miejskim Urzędzie opieki ge­
neralnej “ (plac Dąbrowskiego I. 4, parter na 
lewo) na przepisanych formularzach, które 
otrzymać można bezpłatnie w tymże Urzędzie 
w godzinach przepołudniowyeb. Niestosowanie 
się do niniejszego zarządzenia karane będzie 
po myśli minister, rozporządzenia z 30 wrze­
śnia 1857 Dz. u. p. Nr. 148 grzywną do 200 
kor., lub aresztem do 14 dni.

— Zgubiono: kolczyk brylantowy o- 
prawny w platyno, wartość 3000 kor,; złotą 
broszkę z perełkami i brylancikami,, wartości 
100 koron.

— N ieszczęśliw e wypadki. Do tutej­
szego szpitala powszechnego przywieziono wczo­
raj 89 letnią Maryę Momakową i 16 letniego 
Markusa Spielmanna, którzy pośliznąwszy sie 
na gołoledzi, upadli i złamali lewą nogę.

— Okradzenie sklepu spożywczego.
Ubiegłej nocy włamali się złodzieje do sklepu 
spożywczego przy ul. Trzeciego Maja 1. 17, 
rozbiwszy drzwi od sieni i wyłamawszy żela­
zną sztabę od zewnątrz i zabrali znaczną ilość 
towarów spożywczych.

— N ieproszeni goście. Do mieszkania 
p. Wiktora Ciszewskiepo przy ul. św. Jacka i. 
4 włamali się wczoraj złodzieje i skradli 200 
koron gotówką, zegarek, 12 flaszek czerwonego 
wina, 10 paczek herbaty, konserwy kawowe i 
inne przedmioty.

— Do sklepu galanteryjnego przy ul.
Pańskiej 1. 21 włamali się wczoraj w południe 
złodzieje i skradli rozmaite mydła i artykuły 
hygieniczne, wartości kilkuset koron.

— Kieszonkowcy grasują. Wczoraj 
późnym wieczorem w jednym z wozów* miej­
skiej kolei elektrycznej skradł jakiś sprytny 
kieszonkowiec kupcowi z Bursztyna, Abraha­
mowi Horoszowskiemu, z kieszeni palta pulares, 
zawierający 3600 kor.

— Kradzież w wozie tram wajowym .
W jednym z wozów miejskiej kolei elektrycznej 
skradziono wczoraj Leonowi Rothowi pulares, 
zawierający 1820 kor.

— Kino „Czerwonego Krzyża* we
Lwowie przy ul. Akademickiej 1. 8, wyświetla 
od piątku, dnia 16, do poniedziałku dnia 19 b. 
m., następujące aktualności: Tygodnik wojenny, 
aktualne zdjęcia z terenu wojennego, „Tere­
sa Raquin“, wstrząsający dramat w 3 aktach, 
oraz świetną komedyę w 3 aktach pod tyt. 
„Pawełek Fingerhut".

— K inoteatr na cel ,,Kuchni wo­
jennej* dla dzieci szkolnych we Lwowie 
przy ul. Leona Sapiehy, w gmachu Państwa 
Skole. — wyświetla od piątku, dnia 16, do 
poniedziałku, dnia 19 b. m.," dramat kryminal­
ny w 4 aktach pod tyt. „Klub czerwonych**, 
Na uzupełnienie tego programu złożą się na­
stępujące obrazy: Tygodnik wojenny, aktualne 
zdjęcia z terenu wojennego, „Wina strajku**, 
komiczne, „Oszczędna gospodyni*, arcykomi- 
czne oraz „Przygoda Naukego**, komedya.

i t a f f i  U t o c ło - a i lF s lF c z i .
Repertuar Teatru M iejskiego.

W sobotę o godzinie 3 po południ n 
przedstawienie popularne „Madame Sans-Ge- 
ne“, komedya w 4 aktach Sardou, z Sie- 
maszkową w tytułowej roli. — W sobotę o 
godzinie 7 wieczorem „Cavalleria rusticana**, 
opera w 1 akcie Maseagniego i „Pajace", 
opera w 2 aktach Leoneavalla. Występ J. Ko- 
rolewiez-Waydowej, Tadeusza Łowczyńskiego i 
Ign. Manna. — W niedzielę o godzinie 3 po 
południu „Powietrze wielkomiejskie**, komedya 
w 4 aktach Blumentalai Kadelburga. — W nie­
dzielę o godzinie 7 wieczorem „Księżniczka 
czardasza** operetka w 3 aktach Emeryka Kal- 
mana. — W poniedziałek o godzinie 7 wieczo­
rem „Złodziej salonowy**, komedya w 4 aktach 
K. Gemenge’a i E Presbrey’a, z Okorniekim 
w tytułowej roli. — We wtorek o godzinie 7 
wieczorem „Orfeusz w piekle**, operetka w 5 
aktach J. Offenbacha. — We środę o godzinie 
3 po połndniu na dochód fuuduszu Opieki Le­
gionowe „Mazepa**, tragedya w 5 aktach Sło- 
wackidgo. — We środę o godzinie 7 wieczo­
rem „Tosca**, opera w 3 aktach Pucciniego. 
Występ J. Korolewicz-Waydowej, i Tadeusza 
Łowczyńskiego.

Śp. prof. dr. M au m -H ila ro w icz .
Dzisiaj o godzinie 3 po południu odbył 

się pogrzeb ś. p. dr. Nusbauma-Hilarowicza 
z domu żałoby przy ul. Zyblikiewicza 1. 38. 
Kondukt pogrzebowy ruszył ul. Zyblikiewicza, 
prowadzony przez liczny zastęp duchowień­
stwa. Za trumną postępowała rodzina. Senat 
Uniwersytetu z JM. Rektorem dr. Twardo­
wskim, grono profesorów Uniwersytetu, Po-



litecbniki i Akademii weterynaryi, zastępca 
komisarza rządowego radca Dworu Fiedler, 
kierownik starostwa lwowskiego radca Na­
miestnictwa Żeleski, zastęp młodzieży akade­
mickiej i tłumy publiczności. Przyszedłszy 
w ul. Mikołaja, kondukt pogrzebowy zatrzy­
mał się przed rampą gmachu ̂ Uniwersytetu, 
zkąd JM. Rektor dr. Twardowski pożegnał 
ś. p. Zmarłego przemówieniem, podniósłszy 
zasługi jego jako profesora i badacza.

Zwłoki ś. p. dr. Nusbauma-Hilarowicza 
złożono na cmentarzu Łyczakowskim 

*
Na ręce wdowy i synów zmarłego zło­

żyły kondoiencye najwybitniejsze osobistości 
naszego miasta. Setki telegramów i pism 
kondolencyjnych napływa z całego kraju.

W imieniu senatu akademickiego Uni­
wersytetu lwowskiego złożyli kondoiencye 
Rektor J. M. prof. dr. Twardowski i dzie­
kan prof. dr. Tołłoczko.

W imieniu grona profesorów lwowskiej 
Akademii weterynaryi Rektor prof, dr. Sta­
nisław Fibieh i prof. dr. Włodzimierz Kul­
czycki.

Pisma kondolencyjne nadeszły od pre- 
zydyum miasta Lwowa, Delegaeyi lwowskiej 
Ń. K. N., komendy stacyi zbornej Legionów 
polskich, korpusu oficerskiego c. i k. szpi­
tala rezerwowego Samborskiego (obecnie w 
Chyrowie) i t. d.

*
Uniwersytet lwowski otrzymał w dal­

szym ciągu następujące telegramy i pisma 
kondolencyjne:

„W imieniu Zarządu Akademii Umieję­
tności przesyłamy wyrazy najszczerszej kon- 
dolencyi z powodu przedwczesnej śmierci 
profesora Józefa Nusbauma-Hilarowicza, człon­
ka korespondenta naszej instytucji. Tarnow- 
ski, Prezes. Ulanowski, Sekretarz generalny".

Zarazem Akademia Umiejętności upro­
siła swego członka, prof. dr. Adolfa Becka, 
aby reprezentował ją na pogrzebie/

„Wyrazy głębokiego współczucia z po­
wodu śmierci znakomitego uczonego i profe- 
fesora Józefa Nusbauma-Hilarowicza zasyła 
Wszechnicy lwowskiej imieniem Uniwersyte­
tu Jagiellońskiego Rektor Szajnocha“ .

„Z powodu wielkiej niepowetowanej 
straty, jaką poniosły Uniwersytet nasz i na­
uka polska przez śmierć nieodżałowanej pa­
mięci prof. Józefa Nusbauma-Hiiarowicza, 
prosimy przyjąć wyrazy najgłębszego współ­
czucia. Za wydział Towarzystwa dla popie­
rania nauki polskiej we Lwowie. Balzer pre­
zes, dr. P. Bobkowski, sekretarz".

„Proszę przyjąć wyrazy współczucia z 
powodu śmierci zasłużonego twórcy tutejszej 
stacyi biologicznej ś. p. profesora Nusbauma- 
Hilarowicza, Franciszek Zamojski, Gródek 
Jagielloński".

*
Zamiast wieńca na trumnę ś. p. prof. 

dra Józefa Nusbauma Hiiarowicza złożyli na 
rzecz „Funduszu zapomogowego polskiej 
młodzieży akademickiej we Lwowie" prof. 
dr. Antoni Cieszyński kwotę 15 koron, a 
uczestnicy pracowni zootomieznej zmarłego 
profesora kwotę 10 koron.

Księgarni' pod firmą II. Altenberg, G. 
Seyfarth, E. Wende i Sp., której nakładom 
wychodzi wydawnictwo pod tyt. „Wiedza i 
Życie", złożyła zamiast wieńca na trumnę 
ś. p. prof. dra Józefa Nusbauma-Hilarowi­
cza, jednego z redaktorów1 tego wydawnictw t, 
na ten sam cel kwotę 20 kor.

*
Wczoraj na wykładzie biologii ogólnej 

dla słuchaczy medycyny Uniwersytetu Ja ­
giellońskiego uczczono pamięć ś, p. Nusbau­
ma-Hilarowicza. Prof. Godlewski przedsta­
wił zasługi Zmarłego jako pedagoga i bada­
cza. Zebrani przez powstanie z miejsc odda­
li hołd Zmarłemu,

Kurs dla straży leśnej i łowieckiej
z c. i  k. inw alidam i wojennym i na B iela­

nach pod Krakowem.

Obecna wojna spowodowała w naszym 
kraju wielkie wyniszczenie lasów, które ze 
względu na pożytek i zdrowotność kraju mu­
szą być odnowione, a do przeprowadzenia tej 
akcyi starają się tak Państwo, jakoteż i kraj 
o rychłe pozyskanie potrzebnego materyału 
ludzkiego. Aby więc z jednej strony urato­
wać pozostałe lasy, a z drugiej zapewnić 
utrzymanie pewnej liczbie inwalidów, którzy 
poświęcili swe zdrowie dla Cesarza i Pań­
stwa, powstał z inicjatywy b. komendanta 
twierdzy krakowskiej gen. Kuka, a pod pro­
tektorem Najd. Arcyksięcia Karola Stefana 
z Żywca „kurs dla straży leśnej" na Biela­
nach, składający się z inwalidów wojskowych. 
Kierownictwo kursu powierzono c. k. star­
szemu radcy leśnictwa, Wincentemu Wobro- 
wi z Krakowa.

Myślą przewodnią przy założeniu kursu 
było udzielenie tym z pośród inwalidów, któ­
rzy już przed wojną byli z zawodem leśnym

obeznani, bądź to jako drwale, bądź jako 
strażnicy, synowie gajowych i ich pomocnicy, 
a którym brakło dostatecznego wyszkolenia 
w zakresie służby straży leśnej, takiej nauki 
teoretycznej, połączone] z ćwiczeniami pra- 
ktycznemi, któraby uzupełniając ich wiado­
mości praktyczne, wytworzyła z nich dobrych 
strażników lasowyeh i łowieckich. Niestety 
z powodów natury militarno-lokalnej — kurs 
bowiem stworzono w pierwszym rzędzie dla 
inwalidów pozostających w obrębie twier­
dzy — musiano rozszerzyć warunki przyjęcia 
i brać wszystkich kandydatów, którzy obja­
wili chęć pobierania tej nauki. Zaraz też na 
wstępie wyłoniła się z tego powodu trudność, 
że zgłosili się na kurs ludzie, nie mający 
poprzednio nic z leśnictwem do czynienia i 
którzy nie zdając sobie sprawy ani z celu, 
ani z zakresu nauki, uważali ten kurs za 
wypoczynek.

W następstwie tego wielu z przyjętych 
okazało niezbyt wiele chęci do pracy i cier­
pliwości, tak, że w7 ciągu kursu odpadła z 
nich znaczna część jako niezdolna, część zaś 
musiała z powodów admiuistracyjno-wojsko- 
wych przerwać naukę, tak, że z 78 frekwen- 
tantów na początku, pozostało ich w końcu 
tylko 86.

W chwili założenia — w styczniu 1916 
roku — był kurs umieszczony w Mydlni- 
kacb, brak jednak odpowiedniego lasu, nie­
zbędnego do wyszkolenia ludzi, zmusił kie­
rownika kursu do wybrania lepszego miejsca. 
Konwent 00 . Kamedułów na Bielanach za­
proponował komendzie twierdzy bezintere­
sowne odstąpienie budynku na pomieszcze­
nie szkoły i inwalidów i z godną uznania 
gotowością oddał do użytku szkoły obszar 
potrzebnego lasu. Z początkiem marca prze­
niosła się szkoła na Bielany.

Początek kursu był jak każdy początek 
bardzo trudny, zwłaszcza zaś brak odpowie­
dnich sił fachowych opóźniał postępy w na­
uce i dopiero z czasem udało się kierowni­
kowi wykołatać przez osobiste przedstawie­
nie u wyższych Władz potrzebny personal 
nauczycielski, liczący prócz kierownika tech­
nicznego i fachowego komendanta, jeszcze 
trzech leśników. Personal ten będzie, o i !e ' 
na to stosunki pozwolą, stuły. Przez długi 
czas dawał się odczuwać brak potrzebnych 
środków naukowych, o które trzeba się było 
dopiero starać, aż w końcu, dzięki życzliwo­
ści i poparciu Biura Koinisyi krajowej dla 
opieki nad inwalidami wojennymi otrzymano 
kredyt, z którego zakupiono najniezbędniej­
sze środki i przyrządy, jakoteż podręczniki 
naukowe.

Celem zapoznania uczestników kursu z 
większymi lasami i zachęcenia ich do służby 
leśnej, urządzono trzy wycieczki naukowe, 
do lasów rządowych jw puszczy Niepołomic- 
kiej, skarbu krzeszowickiego, halickiego i 
grodkowickiego.

Dnia 26 lipca u. r. został ukończony 
pierwszy kurs, 26 kandydatów zdało egza­
min końcowy i zostało umieszczonych na do­
brze płatnych posadach w dobrach prywa­
tnych.

Te piękne wyniki umożliwiły utworze­
nie w ciągu grudnia 1916 r. drugiego kursu 
w Okocimiu (p, Brzesko) w lasach p. bar. 
Gotza Okocimskiego pod kierownictwem e. k. 
st. komisarz inspekcyi leśnej Richtera, Głó­
wna zasługa około stworzenia tego drugiego 
kursu należy się p. radcy Dworu Gustawowi 
Brucknerowi, referentowi i kierownikowi 
Biura Komisji krajowej opieki nad inwali­
dami wojennymi. Kurs ten obecnie z powo­
du braku należytego umieszczenia inwalidów 
i lokalu do nauki, umieszczony jest na razie 
w gmachu „Sokoła" w Brzesku w najbliż­
szym jednak czasie przeniesie się do wła­
snych baraków, położonych w pobliżu lasów 
okocimskich, powstających w znacznej mierze 
staraniem i ofiarnością p. bar. Gótza-Oko- 
cimskiego, który w ten sposób uznając po­
trzebę stworzenia i na przyszłość podobnej 
szkoły straży leśnej i łowieckiej, chce przyjść 
z pomocą krajowi i współobywatelom.

Opierając się na wynikach pierwszego 
kursu, można mieć nadzieję, że drugi będ: ie 
się jeszcze lepiej rozwijał, specjalnie, jeżeli 
właściciele lasów nie poskąpią swego popar­
cia i we własnym zrozumianym interesie 
przyczynią się choćby drobnemi zapomoga­
mi, okazami i t. p. środkami do stworzenia 
i rozszerzenia tak bardzo potrzebnego gabi­
netu naukowego. Pożyteczności takiego kur­
su nie potrzeba udowadniać, a jak wielkim 
jest zapotrzebowanie praktycznie wyszkolonej 
straży leśnej i łowieckiej, o tem świadczą 
najlepiej liczne zgłoszenia właścicieli lasów" 
które same tylko z zachoduiej Galicyi prze­
kroczyły liczbę stu.
»Tmmrmnnni»inimiimiB mi ——a—i—mmmmm——i— ułumumumaai
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Najj. Państwo w Laxeisburgu.
Wiedeń, 16 marca. Najj. Pan i Najj. 

Pani wraz z Dziećmi przybyli wczoraj do 
Laxenburga.

Odznaczenia.
W iedeń, 16 marca. Wiener Ztg. ogła­

sza: Najj. Pan nadał: k r z y ż  o f i c e r s k i  
o r d e r u  F r a n c i s z k a  J ó z e f a  z d e k o ­
r a c j ą  w o j e n n ą ,  w uznaniu znakomitej 
służby w ruchu wojennym, starszemu radcy 
budownictwa Szymonowi S c h o r n s t e i n o -  
wi ;  z ł o t y  k r z y ż  z a s ł u g i  z k o r o n ą  n a  
w s t ę d z e  m e d a l u  w a l e c z n o ś c i ,  w u- 
znaniu znakomitej służby wobec nieprzyja­
ciela, starszym zarządcom pocztowym Jano­
wi T u c k i e m u ,  Edwardowi M e t z g e r o w i  
i Kwirynowi B i e l e c k i e m u :  z ł o t y  k r z y ż  
z a s ł u g i  n a  w s t ę d z e  m e d a l u  w a l e c z ­
n o ś c i ,  w uznaniu znakomitej służby w woj­
nie, adjunktowi budownictwa Łukaszowi 
W a c n i k o wi ;  w uznaniu znakomitej słu­
żby w specyalnem użyciu, oficjałom poczto­
wym Jerzemu D r o h o b y c z e r o w i  i Maje­
rowi H e i l p e r n o w i  i asystentom poczto­
wym Janowi P i t r o s o w i i Adamowi C h o- 
m i c k i e m u ; w uznaniu znakomitej służby 
w wojnie ofieyałom pocztowym Józefowi 
H a l l e  m a n n o w i  i Wiktorowi G r o c k i e -  
mu;  k r z y ż  k a w a l e r s k i  o r d e r u  F r a n ­
c i s z k a  J ó z e f a  z d e k o r a c y ą  w o j e n n ą ,  
w uznaniu znakomitej służby w specyalnem 
użyciu, sekretarzowi skarbowemu, Stanisła­
wowi I g l i c k i e m u ,  a z ł o t y  k r z y ż  za­
s ł u g i  z k o r o n ą  n a  w s t ę d z e  m e d a l u  
w a l e c z n o ś c i ,  w uznaniu znakomitej słu­
żby w specyalnem użyciu, starszemu komisa­
rzowi straży skarbowej II. klasy Adolfowi 
B ł a ż k o w i .

Posłuchania.
W iedeń, 16 marca. Najj. Pan przyjął 

wczoraj na osobnych posłuchaniach tajnego 
radcę hr. Wodzickiego i prof. Uniwersytetu 
Rogoyskiego.

Z Kola Polskiego.
Wiedeń, 16 marca. (Komunikat sekre­

taria tu  Koła Polskiego). Pod przewodnictwem 
Prezesa Bilińskiego rozpoczęła komisya par­
lamentarna Koła Polskiego d. 15 marca b. r. 
narady nad sprawozdaniem podkomitetów, 

xwybranych do ustalenia poglądu na sprawę 
uregulowania przyszłego stanowiska Galicyi, 
zapowiedzianego Najwyższem Orędziem Ce- 
sarskiem z 4 listopada 1916.

W posiedzeniu wzięli udział: P. Mar­
szałek kraju Niezabitowski, Członek Wydziału 
kraj. Dąmbski, członek Izby panów hr. Go- 
łuchowski, członkowie Prezydyum Koła: 
Abrahamowicz, Daszyński, German, Głąbiń- 
ski, Kędzior, członkowie k o m is ji: Diamand, 
Długosz. Gall, Halban, hr. Lasocki, Loewen- 
stein i sekretarz Koła Jabłoński.

W miejsce chorych posłów Czaykow- 
skiego i Lea objęli zastępstwo pp. ks. Lubo­
mirski i Stesłowicz. Członek Izby panów 
Zdzisław hr. Tarnowski usprawiedliwił swą 
nieobecność chorobą. Pp. Długosz i hr. La­
socki odstąpili za zgodą komisji swe miejsca 
na czas niniejszych obrad posłom Bojce i 
Sredniawskiemu, którzy jako włościanie za­
stępować będą grupę posłów ludowych z pra­
wem głosu na posiedzeniach komisyi.

Prezes Koła Biliński zagaił jako refe­
rent generalny dyskusję nad elaboratem, 
wypracowanym na podstawie obrad podko­
mitetów i zaproponował rozpoczęcie dyskusyi 
szczegółowej.

Wniosek przyjęto. Narady uznano za 
poufne.

Abdykacya cara,
Londyn, 16 marca. (Biuro Reutera). 

Zawiadamiając Izbę gmin o abdykacji cara, 
Konar Law oświadczył: Jest to dla nas pra­
wdziwą ulgą, że ruch ten nie dąży do osią­
gnięcia pokoju, lecz przeciwnie niezadowole­
nie skierowało się przeciw rządowi nie dla­
tego, że prowadzi on wojnę dalej, a raczej 
z tego powodu, że nie prowadzi on jej tak 
skutecznie i sprężyście, jak tego ludność 
pragnie. (Oklaski). Następnie Bonar Law po­
wiedział, że według nadeszłych doniesień 
straty życia ludzkiego nie były wielkie- i do­
konano zmiany stosunkowo spokojnie.

Rewolucya w Rossy i.
Amsterdam, 16 marca. Według nade- 

szłycb wiadomości Biura Reutera z Peters­
burga z d. 14 b. m. ambasadorowie angiel­
ski i francuski po ukonstytuowaniu się wy­
działu wykonawczego Dumy weszli z nim w 
rokowania.

Eodzianko wystosował w imieniu ko­
mitetu wojskowego Dumy manifest do mary­
narki i dowódców wojsk na wszystkich fron­
tach, w którym wzywa ich, aby pozostali 
spokojni, ale prowadzili dalej walkę z nie­
przyjacielem. Wystosowano również odezwy 
do robotników o zachowanie porządku i po­
wrót do pracy, aby można dalej walkę pro­
wadzić. Komendanta wojskowego i tysiące 
żandarmów i policjantów uwięziono. Wię­
źniów politycznych wypuszczono. Ukonsty­
tuował się komitet wojskowy do utrzymania 
porządku z pomocą wojska. W półtora go­
dziny po wybuchu rewolucyi przyłączyła się

do niej Meskwa, a także miasta Niżny No- 
wogrod i Charków oświadczyły, że się przy­
łączają do ruchu.

Zamordowanie ministrów Protopspowa 
i Stłjeimera. —  Stan oblężenia 

w Helsingfarsie.

Sztokholm , 16 marca. Aftonbladet do­
wiaduje się w sprawie zajść w Eossyi, że 
ruch kolejowy między Torneą, a innerni czę­
ściami Finlandyi jest przerwany. Podróżni 
opowiadają, że tory kolejowe w Finlandyi 
w wielu miejscach są zerwane. Wojska, znaj­
dujące się w Finlandyi, na pewno mają się 
połączyć z rewolucją, bo gdy dawny rząd 
zamierzał powołać je do Petersburga, nie 
usłuchały tego rozkazu. W Petersburgu 
wszystkie więzienia stoją otworem. Tłum  
zamordował m inistrów  Protopopowa i 
Stuermera. W fle ls in g forsie  zaprowa­
dzono stan oblężenia.

Ustąpienie francuskiego ministra 
wpjny,

Paryż, 16 marca. (Havas). Z powodu 
wydarzeń w Izbie m inister wojny gen. Lyau- 
tey ustąpił z urzędu.

Odpowiedzialny redaktor,:

A u A K  K R E C I I O W I E C  EI .

Przedpłata na „Gazetę Lwowską* 
>?» ynosx - 

W m i e j s c u :
rocznie (od 1 stycznia do koń­

ca g ru d n ia ) ................................ 28 K
półrocznie (od 1 lipca do 81

grudnia)  14  E
ówierćroczaie (od 1 lipca do

80 w r z e ś n ia )  7 S
miesięcznie (od 1 do końca każ­

dego miesiąca) 2*40 K
Z a m i e j s c o w a :

ro c z n ie .........................36 K  — h
p ó łro c z n ie ................... i8  A — k
ćwiereroeznie . . . .  9 K  — h
miesięcznie . . . . .  3 K  — h

„ Przewodnik “ prenumerowany oso­
bno, kosztuje:

rocznie . . . . .  8 K
półrocznie . . . .  4 A
ćwiereroeznie . , . 2 J5T
Prenumeratorowie roczni lub pół­

roczni (którzy p r e n u m e r u j ą  od 1 
stycznia do końca grudnia lub do koń­
ca czerwca) otrzymają „Przewodnik Na­
ukowy i Literacki", dodatek miesięczny 
do „Gazety Lwowskiej" b e z p ł a t n i e ,  
ćwierćroczni zaś i miesięczni za do­
płatą, a to :

ówieróroczni. . 1  K  5 0  h
miesięczni . . —■ K  6 0  h

W celu ustalenia nakładu prosimy 
o wczesne nadsyłanie prenumeraty, któ­
rej bardzo nieznaczne podwyższenie, 
w y n i k ł o  z k o n i e c z n o ś c i ,  w s k u ­
t ek w i e l k i e g o  p o d w y ż s z e n i a  
ce n  d r u k u  i p a p i e r u .

0 0  R E D A K C Y I.
Utrzymanie felietonu Gazety Lwowskiej 

i jej działu literackiego na odpowiedniej 
wyżynie, a w tym celu gromadzenie pierw­
szorzędnych sił pisarskich, będzie jak dotąd 
tak i w r. 1917 usilnem staraniem redakcy .

Obok imion znanych i zasłużonych, 
znajdą Czytelnicy nazwiska młodych a peł­
nych talentu pisarzy, których redakeya za­
wsze chętnie do współudziału zaprasza.

W r. 1917 zamieszczać będziemy utwo­
ry : Teodora J e s k e - C h o i ń s k i e g o ,  dr. 
Adama F i s c h e r a ,  Stanisława G r a y b n e r a ,  
dr. Tadeusza K o ń c z y ń s k i  e g  o, dr. Stani­
sława L a ma ,  Stanisława M a c h n i e w i c z a ,  
Zygmunta S a r n e c k i e g o ,  Macieja W i e r z ­
b i ń s k i e g o ,  Henryka Z b i e r  z c b o  w s k i e- 
go  i w. i.

W felietonie zamieszczać również bę­
dziemy listy z K r a k o w a ,  W a r s z a w y ,  
L u b l i n a ,  W i e d n i a  i t. d.
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ĈD

CL.
<r+-
irt-
O

dtto

dtto

pr. 
S 

U
chlberg 

Str 
N. 

Y
.

U, 
S. 

A
 

dtto

dtto

232 
N

. 
Lafayette 

Str. 
South 

B
ond. 

Indiana 
(M

)

05ST © 2. o
® B
e> tf
M  fi-i

1

W
iedeń 

II. 
Scbiittsle 

11 
(K

indeheim
)

Pribram
(C

zechy)

H
fozd 

P. 
Paw

lików
 

C
zechy

W
i-.p
o
N
?
CC

ro
g f .&o c3
«r+-O ffl
S. teJ 
S 5=

CD

t e -  s t
c  s:

CP9 o  
so a
“  N  

® »  
oo"^

rabia

J. 
F

ilkenfllck

Selig 
Sam

et

M
ajer

S
om

m
er

B
etti

B
ra.ium

i.rk
N

oe
B

randm
ark

W
g H5  85g*p
B =f »  ® ►jw

H
ala

B
randm

ark

H
enryk

B
randm

ark

A
ron

L
iclitenthal

£  ' 
s*
y  w
& *  *  c
f"*-
I—1p

Józef
B

ilłcr

JettI
B

raunsteSn

Ch. 
S

inger

D
ora 

S
inger

B. 
Sclitlm

Jakóh 
i 

B
asia 

S
am

et

05

B £ «p  3 ®
g i  ®©

O SO V—i- 
OL

Ol

m
atka

ojciec siostra siostra brat siostra mąż teściowie

kierownik
gorzelni rzeźnik

dtto

dtto

Poło w
re 

p. 
C

zortków

dtto

dtto

dtto

C
zortków

dtto

•p âc
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Licytacye.
E, XIII. 641/16 (6'. Nx wniosek Po­

wiatowej Kasy oszczędności w K-akowie jako 
strony egzekwującej odbędzie się dnia 10 
maja 1917 o godzinie 10 przed południem 
w biurze Nr. 49 w podpisanym sądzie iicy- 
tacya następujących realności: I. lwh. 116 
ks. gr. gm. Zielonki, 2. iwh. 188 ks gr. gm. 
Zielonki składających się z gruntu upra­
wnego. Wartość • szacunkowa realności: ad
1. 4.455 kor. 90 h., ad 2. 2.482 kor. 10 h 
Najniższa oferta: sd 1. 2970 kr . 60 hal. 
ad 2. 1621 kor. 40 hal. Poniżej nąjniżsej 
oferty sprzedaż nie nastąpi.

C. k. Sąd powiatowy cyw. Oddział XIII.
Kraków, 15 lutego 1917. (1014 8 —8)

Amortyzacye.
T. VI, 242/16 (3). Na wnios k Maryi 

Szyszkowej w Kaniowie ad Dziedzice podej 
muje się postępowanie celem umorzenia wy 
m enionego niżej papieru wartościowego któ 
ry miał wnioskodawcy zaginąć; wzywa się 
posiadacza tego papieru, aby go w ciągu 
jednego roku od dnia ogłoszenia zarządzenia 
przedłożył temu sądowi; także inni intere­
sowani mają zgłosić swoje zarzuty przeciw- 
wnioskowi. W razie przeciwnym uznałby sąd 
po upływie tego terminu ten papier warto 
śeiowy za umorzony. Oznaczenie papieru war­
tościowego: polica Towarzystwa Wzajemnvch 
ubezpieczeń w Krakowie z dnia 17 lipca 
1911 L. 136705 opiewająca na 4000 kor. pła­
tna dnia 1 sierpnia 1938 lub zaraz w razie 
wcześniejszej śmierci ubezpieczonego, Stefana 
Szyszki okazicielowi policy.

O. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VI.
Kraków, dnia 18 stycm ia 1917. ( 009:

T. 86/16 (4). Auf Asuchen der Firma 
Samuel Horowitz in Kolómea derieit iu 
Wien II. Yereinsgasse 6/10 wiru das Ve 
fahren zur Amortisierung der nachstehenden 
in Verlust geratene Wechsel eirgeleitet sind 
der Inhaber derselben aufgefordert d e a- 
Wechsel binnen 45 Tagen vorn Tag- der 
Kundmachung dieses Ediktes in der Lem 
berger Amtszeitung augereeh ret, diesem Ge 
richte yorzulegen; widrigens die Wechsel 
nach Veriauf dieser F rist fiir unwirksae; 
erklart wiirden. Diese Wechsel sind: 1. Dc 
dto Zabłotów den 20 Juli 1914 ube1- 1000 
K. am 20 Deiember in Kolomea bei Firm  
Samuel Horowi z zahlbar, yom Peretz Siiss- 
mann an eigene Ordre ausgestelłter. auf 
Dawid Adlerstein und Isuk Ad erstein in 
Zabłotów gozogener, von diesen akceotierter 
mit Giro des Ausstellers Peretz Siissrnann;
2. Ottynia den 5 Juli 1914 uber 1070 K 
am 20 Dezember in Kolomea bei Firm a Sa­
muel Horowitz zahlbar, voin Israel Gtiozberg 
au eigene O dre ausg- stellter auf Taube 
Gttnzberg gezogeaer von dieser akcept erte-’ 
mit G:ro dss Samson Sokal, Meschulem 
Sternhall Oreditvereins fur Handel und Ge- 
werbe in Ottynia; 3. Kolomea den 7 Au­
gust 1914 iiber 1500 K. am 7 Dezember 
1914 zahlbar vom Samuel Horowitz (Wechsel 
Escompt-Gesellsehaft, in K lomea) an eigene 
Ordre ausgestelłter, auf Ferdinand Bloch 
und Julia Bloch in Kolomea gezogener von 
diesen akceptierter; 4. Kolomea am 27 Juli 
1914 uber 2400 K am 27 NoJfcmber 1914 
zahlbar, vom Elias Kris in Kolomea an ei­
gene Ordre ausgestelter auf Jan Kieski in 
Kolomea bezogener, von diesem akceptierter 
mit Giro des Elias Kris; 5. Kolomea am 26 
Juli 1914 iiber 2000 K. am 26 November 
1914 zahlbar vom Samuel Horowitz Wechsel- 
Escompt-Geschaft in Kolomea an eigene 
Ordre ausgestelłter auf Heinrich Hecht in 
Jabłonów gezogener von die-mm akceptierter.
6. Zabłotów den 25 Juli 1914 tiber 2000 K 
am 25 Norember 1914 in Kolomea bei F ir-

Samuel Horowitz zahlbar, vom Julius 
Adler an eigene Ordre ausgestelłter, auf 
Anton Hlibowieki und Olga Hhbowieka ge­
zogener von diesen akceptierter mit Giro 
des Mordko Korn: 7. Kolomea am 23 Juli 
1914 iiber 3000 K am 25 November 1914 
zahlbar, vem Israel Horowitz junior an ei­
gene Ordre ausgestelter auf Zdzisław Dobek 
in Trojce und Kajetan Zadurowicz in Ohlebi 
czyn gezogener von diesen akceptierter;
8. Obertyn am 15 Juli 1914 iiber 1200 K 
am 16 Oktober 1 9 1 4  boi Firm a Samuel 
Horowitz zahlbar, yom Lipę Bartfeld an 
eigene Ordre ausgestelłter auf Feibisch Ba- 
r an und Salman Baran in Czartowee gezo- 
gener, von dieser akceptierter mit Giro L pe 
" w t f e t ó ;  9. Saiatyn am 29 Mai 1914 iiber 
£Uy° K am 29 November 1914 in Kolomea

61 F irma gamuel Horowitz zahlbar, vom
a ^arkussohn an eigene Ordre aus- 

gestellter, auf Mordko Teffer und Josef 
len er in Suiatyn gezogener, v“on diesen 
akceptierter, mit Giro des Kalinan Markus-

s  j m  :m r  m  k

sohn ; 10. Śniatyn am 28 Juni 1914 iiber 
1150 K am 28 Oktober 1914 in Kolomea 
■bei Firma Samuel Horowitz zab’b,vr, vom 
Pinkas Samat aa eigene Ord e ausgestelłter, 
auf Wasyl Gawryluk iu Hankowce gezogener 
von diesem akceptierter mit Giro des Kal- 
man Markussobn 11. Obertyn am 14 Juli 
1914 iiber 2000 K am 14 Oktober 1914 iu 
Kolome.i bei Firm a ' aintraT Horowitz zahl- 
'>ar, vom Lipę Bartfeld sn eigene Ordre aus- 
gestePter auf Samml Riltersporn, Heinrich 
Rittersporn iu Żydaczów gezogener, vondi sea 
akcept mit Giro des Lipę Bartfeld; 12. Kolomea 
den 4 Juli 1914 iiber 1100 K am 4 Oktober 1914 
zahlbar, vom Dr, Stanisław Haczewski an 
eigene Ordre ausgestelłter, auf Jos f  Zdzi­
sław Mogtlnicki und Stanisława Mogilnicka 
in Kolomea gezogener, von diesen akceptier­
ter mit Giro des Dr. Stanisław Haczewski; 
13. Obertyn am 22 Juni 1914 iiber 1500 K 
am 21 Nmember 1914 in Kolomea b-i F ir­
ma Samuel Horowitz zahlbar, vom Moses 
Kramer in Isaków an eigene Ordre ausge- 
stellter, auf Anton Minasiewicz in Piotrów, 
Salman Hirschhorn in Isaków gezogener voa 
d eseń  akceptierter mit Giro des JosM Kra­
m er; 14. Kolomea den 25 Juni 1914 iiber 
2000 K am 25 Oktober zahlbar, yom S smnel 
Horowitz W chsel-Escompt-GeschSft n Ko­
lomea ausgestelłter, auf Boruch Weiser in 
Koloinea gezogener, von diesem akceptierter; 
15. Suezawa den 1 Juni 1914 iiber 1200 IĆ 
am 1 Oktober 1914 in Suezawa bei Firm a 
Sternlieb & Reicher zahlbar, vom Pinkas 
Sternlieb an eigene Ordre ausgestelłter, auf 
Schaje Halpern ia Suezawa gezogener, yon 
diesem akceptierter mit Giro Pinkas Stern­
lieb und Israel Horowitz junior; 16. Suezawa 
den 15 Juli 1914 iiber 1000 K am 15 
September 1914 in Suc-zawa bei Firm a 
Sternlieb & Re cher zahlbar, vom Herman 
Beck in Suezawa an eigene 0-dr.i ausge- 
stellter, auf Todres Silberbusch in Suezawa 
gezogener yom diesem atceptierter mit Giro 
Jes gHerman Silberbusch und Israel Ho­
rowitz junior: 17. Suezawa den 21 Juni 
1914 iiber 1400 K ara 21 S pt mber 1914 
in Suezawa bei Firm a Sternlieb & Reicher 
zahlbar, yom Pinkas Sterlieb au eigene Or­
dre ausgestelłter, auf Moses Łowi in Par- 
hautz gezogener, yon diesem akceptier er 
mit Giro des Pinkas Sternlieb und Israel 
Horowitz junior. Da der jetzige Aufeuthalt 
der H erren : Peretz Siissmann. Dawid Adler- 
stsin, Hak Adierstein, Israel Giiuzberg, Tau 
be Gtiu'berg, Samson Sokal, Meschulem 
Stemhell, Ferjinand  Bloch, Julia Bloch 
Elias Kris Jan Kieski, Heinrich Hecht, J u ­
lius Adler, Anton Hlibowicki, Olga Hlibo- 
wicka, Mordko Kora, Zdzisław Dąbek, Kaje­
tan Zadurowicz, Feibisch Barau, Salmaa Ba­
ran, Lipę Bartfeld, Kaiman Markussohn, 
Mordko Ttffer, Josef Teffer. Pinkas Samet, 
Wasyl Gawryluk, Samuel Rittersporn, Hersch 
Rittersporn Dr. Stanislaus JRaczewsk', Josef 
Zdzisław Mogilnicki, Stanisława Mogilnicka, 
Moses K runer, Anton Minasiewicz, Salman 
Hirschhorn Boruch Weiser, Schaje Halter. 
Pinkas Sternlieb, Todres Silberbusch. Her­
man Silberbusch, Herm n Beck, Moses Ło­
wi, Israel Horowitz junior unbekannt ist, 
wird ihnen zur Wahrung ih' er Re- hte Hr. 
Dr. Arnold Rosenzweis:, Adyokat in Prze­
myśl zum Kurator bestellt.# Dieser Kurator 
wird die obigen Herren m* der bozeichneten 
Rechtssiche auf dereń Gefahr und Ko.sten 
so lange yertreten, bis diese entweder srch 
bei Gericht nrelien, oder einen Bsvollmaeh- 
tigten namhaft machem

K. k. Kreisgericht, Abt. V.
Przemyśl, am 24 Februar 1917. (986)

T. VI. 22/17 (1). Na wniosek Maryau- 
ny Czyż w Wiśle (Szląsk) podejmuje się po­
stęp wanie celem umorzenia wymienionego 
niżej papieru wartościowego, który miał 
wnioskodawcy zaginąć, wzywa się posiada­
cza tego papieru, aby go w ciągu jednego 
roku od dnia ogłoszenia zarządzenia przedło­
żył temu sądowi, także inni interesowani 
mają zgłosić swoje zarzuty przeciw wniosko­
wi. W razie przeciwnym uz;u.łby sąd po 
upływie tego terminu ten papier wartościo­
wy za umorzony. Oznaczenie papieru war­
tościowego: Polica Towarzystwa Wzajemnych 
ubezpieczeń w Krakowie z dnia 11 marca 
1909 L. 55286 wys awiona na iinię Maryan- 
ny Czyż jako ubezpieczonej a opiewającej na 
2000 kor. płatne dnia 1 ma^ea 1926 okazi­
cielowi policy.

O. k. Sąd krajowy cywilny, Odd. VI.
Kraków, dnia 27 stycznia 1917. (1008)

T. VI. 4/17 (1). Na wniosek Jana 
Gromnickiego właściciela dóbr w Wiedniu, 
podejmuje się postępowanie celem umorzenia 
wymienionych niżej papierów wartościowych, 
które miały wnioskodawcy zaginąć, wzywa 
się posiadacza tych papierów, aby je w cią­
gu jednego roku od dnia ogłoszenia zarzą­

w ~ : «  a s  m  ■ »

dzenia przedłożył temu Sądowi, także inni 
interesowani mają zgłosić swoje zarzuty prze­
ciw wnioskowi. W razie przeciwnym uznałby 
Sąd po upływie tego terminu te papiery 
wartościowe za umorzone. Oznaczen e pa­
pierów wartościowych: dwie police Towarzy­
stwa wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie:
1. z dnia 5 lipca 1893 L, 13684 opiewająca 
na 25000 złr. wa. płatne okazicielowi policy 
skoro ubezpieczona Marya Zofia Jadwiga 
3-im. Gromnicka, dożyje dnia 1 lipca 1917.
2. z dnia i stycznia 1888 L. 18243, opie­
wająca na 15000 złr. aw. płatne samemu 
ub zpleczonemu Janowi Antoniemu 2-im. 
Gromnickiemu dnia 1 stycznia 1918 lub po 
śmierci tegoż okazicielowi policy.

O. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VI.
Krakó -r, dnia 8 stycznia 1917. (1007)

T. VI. 5/17 (1). Na wn osek Tytusa 
Kułakowskiego w Starym Zamościu podej­
muje się postępowanie celem umorzenia 
wymienionego niżej papieru wartościowego, 
który miot wnioskodawcy zaginąć, wzywa 
się posiadacza tego papieru, aby go w ciągu 
jednego roku od dnia ogłoszenia zarządze­
nia przedłożył temu sądowi, także mni in 
teresowani mają zgłosić swoje zarzuty prze­
ciw wnioskowi. W razie przeciwnym uznał­
by sąd po upły wie tego terminu ten papier 
wartościowy za umorzony. Oznaczenie pap ę 
ru wartościowego: Polica Towarzystwa wza­
jemnych ubezpieczeń w Krakowie z dnia 22 
pł-ździernika 1894 L. 32611 opiewająca na 
1000 złr. a płatne dnia 1 listopada 1927 sa­
memu ubezpieczonemu Tytusowi Kułako­
wskiemu lub w razie jego wcześniejszej 
śmierci zaraz okazic;elowi policy.

C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VI,
Kraków, dnia 8 stycznia 1917. (1006)

T. VI, 6/17 (1). Na wniosek Maryi z 
Królikiewiczów Wszołkowej nauczycielki w 
Wojniczu, podejmuje się postępowanie celem 
umorzenia wymienionego niżej papieru war­
tościowego, który miał '< nioskodawczyni za­
ginąć, wzywa się posiadacza togo papieru, 
aby go w ciągu jedn-go roku od dnia ogło­
szenia zarządzenia przedłożył temuż Sądowi, 
tikże inni interesowani mają zgłosić swoje 
zarzuty przeciw wnioskowi. W razie prze­
ciwnym uznałby Sąd po upływie tego ter­
minu t-rn papier wartościowy za umorzony. 
Oznaczenie papieru wartościowego: Polica 
Towarzystwa Wzajemnych ubezpieczeń w 
Krakowie z dnia 20 maja 1913 L. 148901 
opiewająca na 2000 kor. płatne dnia 1 maja 
1931, lub zaraz w razie wcześniejszej śmierci 
ubezpieczonej Maryi Królikiewiczównej oka­
zicielowi policy.

O. k. Sąd krajowy cywilny, Oddz. VI.
Kraków, dnia 8 stycznia 1917, (1005)

T. 20/17 (3). Ha BHeceHe Mapni Cre- 
ąnniHH, 3K6hh napoxa b Topnapn, bbo^ utb 
ca nocTynoBaHe auopTH3an>iHHe m;o A° BHe_ 
CKOgaTenBiri niguac mmmm pocnacKoi 3a- 
nrayBinoi ichhkcoukh bimuakoboi Pycicol 
IHaAHHi];! B IlepejiHmaH a. 4426 Ha KBoTy 
1764 Kop. 07 cot. orpnaiouoi, a Ha ima Ma-
p n i  3 Cyxnx C T m t m im a  B H C T a B a e a o i. I I o -  
ciAaaa noBHemoi k h m m c o u k h  B3HBae ca npo 
T e , m;0 ÓH b  n p o r a r y  m ic T B  M /icaiU B BiA Ah b  
o r o a o m e H a  c e r o  eA m -ra y  u a c a a u H ,  B H c m e  
HaBeACHy KHnacouKy cyAOBH npeA^oacHB; 
a  TaKOtK HHHii iH T e p e c o B a m  n a io T B  b  H m 
T e p a i H i  c b o i  3 aM iT n  B H ecTH  a t o  n iA  aarpo- 
30K), m;o b  c a y u a i  npoT H B H iM  n o  cKiHBueHHJ 
p e n e H a a  KHHH-couRa T a a  h k o  y i r o p e H a  i  6 e 3 -  
x o c e H H a  a i c T a a e  y 3 H a H a .

II,. k. Cja  OKpytKHHH, BiAAi«i X.
HepeanmaB, 20 aroToro 1917. (998)

T. 473/16 (2). H a BHeceHe TonapucTBa 
I Ip o c B B iT a  y  J I b b o b i  niAOHMae ca  nocTyno- 
BaHe b  ułan ynopeHa BHair;eHHX nanepiB 
BapTHicTHHX KOTpi M&JIH 3arHFyTH i B3HBae 
ca  nociAana c h x  nanepiB nroón b  npoTary 
micTt MicapiB BiA AH-S oroaomeHa npeAao 
h c h b  TOMy cyAOBn; TaKO® APJri iHTepeco- 
BaHi MaioTB aroaocnTH c b o i  aaMira npoTHB 
BHecKOBH. B paai npOTEBHHM y3HaB6n cyA 
no ynanni cero penam ta Ti nacepi 3a yao- 
pem. 03HaneHe nanepiB : KnntKonKa BKaaA- 
k o b b  Taa. Hacn outaAHOCTn H. 89.308 na
(jjon/A O. CraHncaaBa HoBoeaAa BncT-aBaeHa 
i  Ha KBOTy 834 Kop. 08 c o t . raacaua.
I I ,. k . C y A  K p aeB H H  n ;H B ia B H n n , B iA A i-1 XII.

JIbbib, ahh 1 eluHa 1917. (941)

Spadki.
A. 6/14 (6). Edykt z wezwsniem dzie­

dzica, którego pobyt jest niewiadomy. C. k, 
Sąd powiatu wy w Żydaczowie ogłasza, że 
dnia 4 grudnia 1913 w Demence podnie- 
strzańskiej zmarł Michał Owsianiecki pozo­
stawiając rozporządzenie ostatniej woli, w

którem dziedzica nie ustanowił, wobec czego 
takowe uznano za kodycyl Ponieważ Sądowi 
miejsc.-; pobytu Jana Owsianieck’>go nie jest 
znane, przeto wzywa się i;o, aby w prze­
ciągu jednego roku licząc od daia niżej po­
danego zgłosił się w tutej-zjm  Sądzie i 
wniósł oś-’ iadczeuie co do dziedziczenia, 
w przeciwnym bowiem razie spadek zostanie 
przeprowadzony ze zgłasza:ącymi się dzie- 
dr.icami i z kuratorem Józefem Owsianie- 
ekim ustanowionym dla nieobecnego Jana 
Owsianieekiego. (1023 2 — 3)

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Żydaczów, 27 października 1916.

A 146 13 Edvkt z wezwaniem dzie­
dzica, którego pobyt jest niewiadomy. — 
C k, Sąd powiatowy w Żydaczowie ogłasza, 
że dnia 4 maja 1913 w Rudzie zmarł Paweł 
Bednarski bez pozostawienia rozporządzenia 
ostatniej woli- '-'onieważ Sądowi miejsce po­
bytu Marceli z Bednarskich Kulik nie jest 
znane, przeto wzywa się ją, aby w prze­
ciągu jednego roku, licząc od dnia niżej po­
danego, zgłosiła się w tutejszym sądzie i 
wniosła oświadczeuie co do dziedziczeni:,, 
w przeciwnym bowiem razie spadek zosta­
nie przeprowadzony ze zgłaszającymi się 
dziedzicami i z kuratorem Autoaim Bednar­
skim ustanowionym dla nieobecnej Marceli 
z BednarsLdch Kulik. (1023 2—3)

0. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Żydaczów 27 października 1916.

irmy.
Firm . 91/17/1 Oddz. O. II. 51. Wpis 

do rejestru handlowego firmy spółkowej. Do 
rejestru O. wciągnięto co następuję: Sie­
dziba firmy: Kraków. Brzmienie firmy: „Zje­
dnoczona spółka dla handlu drzewnego spółka 
z ograniczoną odpowiedzialnością", po nie­
miecku „Vereinigte Holz-Haudelsgesełlschaft 
m. b. H. Przedmiot przedsiębiorstwa: Przed­
miotem przedsiębiorstwa Spółki jesu zakupno 
i przedaż drzewa wszelkiego rodzaju, oraz 
zakupno lasów, tudzież ich sprzedaż. Forma 
spółki: Spółka z ograniczoną odpowiedzial­
nością na podstawie ustawy z 6 marca 1906 
Dz. p. p. Nr. 58 zasadzająca się na ncta- 
ryalnym kontrakcie spółki z daty Erakową 
4 lutego 1917 L R. 11394. Czas trwania 
spółki jest nieograniczony, Zawiadowcami 
spółki są: Samuel Giiicspan kupiec w Kra­
kowie, ul. św. Sebastyana 36, Ignacy Kbrbel 
kupiec w Białej ul. Cesarza WThelma J 31,
; raz Izrael Berek Meitlis kupiec w Krako­
wie ul. D.etla 69 Wysokość kapitału zakła­
dowego: Kapitał zakładowy wynosi 100.000 
koron wpłacony gotówką. Podpis firmy: F ir­
mę podpisywać będzie zawsze Samuel Griins- 
pan, kollekt.ywnie jeszcze z jednym zawia­
dowcą bądź z Izraelem Berkiem Meitiisem 
bądź z Ignacym Korblem w tm  sposób, iż 
pod wyciśuięt m stam pilą prz z kogokolwiek 
wypisauem brzmieniem firmy podpiszą swe 
ua-wisko, craz 1 terę początkową swego im le­
nia. Di eń wpisu: 17 lutego 1917.
C. k. Sąd krajowy jako handlowy, Oddz. II.

Kraków, dnia 16 lutego 1017. (971)

cpipM. 822 C t o b  UL 381. 3MiHniAO-
A aT K n  a °  B n n e a m i x  BK-ce (JipM  cT O B a p n m e H Ł . 
B n n c a H O  b  p e e c i p i  C T O B ap n m eH Ł  3apoÓ K O - 
b h x  i  r o c n o A a p c K H X . O cIa o k  C T O B a p n m e H H : 
y je B S T o p . «I>ipMa 3 B y u h t b : C n L irc a  o m a A n o -  
c t ii  i n o s n u o K  b  / f e B a T o p n ,  c t o b . a a p e e c T p .  
s  oÓMejKeHOH) n o p y K O io . H u e n n  a a p n A y  b h -  
C T y n u n n : C a B K a  J ly n /K , 3 a c T y n H n K  n a c T o n -  
T e j a  i ‘H n e in i i  I I I k o , t h k .  H u e n n  3 a p j± A y  
BHÓpani: 3acTynHHK0M nacTOaTena p^MSTpo 
C H iT y p  A0 T e r te p i m H UH u .ie H  a a p n A J i  / ( m h -  
T p o  ^ o ó o m  i A H A p e n  B a m H a H H H , r o c n o A a -  
p i  b  ^ o B H T o p n  ^ a T a  B n u c y : 1 1  n a A O n n c T a
1916.

Ilj. k .  CyA KpaeBHH h k o  ToproBetitHna,
BiAAM IV.

•ItBiB, aha 4 naAOnncTa 1916. (954)

«I>ipM. 65/17 C t o b . VII 62. BnncaHO 
b  peecTpi &J13. CTOBapmneHB 3api6KOBnx i 
rocnoAapCKnx npn ipipiń: CriiaKa om;aAH0' 
AHOc t h  i i i o 3 e u o k  b  TpymoBi, CTOBap. aa- 
peeCTpoBaHe 3 HeoÓMeiK. nopyKoro, npo Ha 
3ara*iBHHx 3Óopax u-ieHiB cTOBapnnieHn b

Ahh 17 rpyAnn 1916 BiAÓyTnx BnSpaHo 
O. IleTpa AHApefinEKa, napoxa b  rp ym o-  
B i, HacTonTejrBeM aap^Ay, g^MHTpa C m o .ih -  
Ha, niByn n;epKOBHoro b  rpymOBi, 3acTynHH- 
k o m  HaCTOaTejw 3apaAy; Cxeij)aHa ^aeHB,
BiETa, HEKO.ny ^.senB i lOpKa <&eABKOBa, 
Bcix rocnoAapiB 3 rpymoBa, ujieHaMH 3aps- 
Ay b  Micn;e O. BiKTopa 3KyKa, CTedjraHa 
Knaica, łBaHa IlpaByn i łBaHa JlyqnHa.
II . K. CyA OKpySKHHH hko TOprOBeUBHHŚl,

BiAAla IV.
IlepeMHnuiB, 17 .TOToro 1917. (949)
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Zamknięcie rachunków i bilans
Zakładu ubezpieczenia robotników od wypadków dla Galicy i i Bukowiny we Lwowie za rok 1915.

R A C H U N E K  O B R O T U .

D O C K O D r

II.

III.

P rzen iesien ie funduszów z roku zeszłeg '0  

(z wyłączeniem funduszu emerytalnego).
A) Kapitał na pokrycie rent, płynnych BI grudnia 1914:
1. "Wdów, dzieci, rodzin i wstępnych  ....................... .....
2. N iezdolnych do zarobkowania, którzy 31 grudnia

1914:
a) pozostawali jeszcze w l e c z e n i u ...................................
b) po ukończeniu leczenia pobierali rentę:

a. krócej niż 2 i a t u .........................................................
b. 2 lata i d ł u ż e j ...............................................................

B) Fundusze zabezpieczenia:
Przeniesienia rezerwy na zaległe raty rentowe z roku 

1 9 1 4 .....................................................................................

O p ła ty  n a  u b ezp ieczen ie  c z ło n k ó w :
1. Opłaty dodatkowe z lat przeszłych (jeszcze w latach

poprzednich niewykazane) Załącznik I .......................
2. Opłaty bieżące roku r a ch u n k o w e g o ..................................

K K K

1869412
8430497

D ochody od k a p ita łó w  u lok ow an ych  :
1. Odsetki od eonto-eorrente od kapitałów ulokowanych

w instytucyach kredytowych .......................................... jj
2. Odsetki od e f e k tó w ....................................................................
3. Odsetki od pożyczek h ip o t e c z n y c h ..................................
4. Czysty dochód z Realności przy ul. Br»jer<>wskiej 1. 16

„ „ Niecałej 1 *
5. Odsetki z w ł o k i ...................................................
6. Zysk na wylosowanych efektach . . . .

1.

IV.

V.

D ochody z g r z y w ie n ;  

In ne d o c h o d y :

VI. i N iedobór z ro czn eg o  obrotu

455303
12312

7258
4651

38

2751429 86

168146 09

10299910 22

643841 66
403323 54

483902 93

11910 61
8694 75

i K . o z i a n o r D - z ' K

13219486

285343

1047165

504508
3107

29

78

487147

15546865 91

II.

III.

IV.

W ypłacone kw oty wynagrodzenia:
1. Koszty p o g r z e b u ..........................................................................
2. Renty, wypłacone pozostałym:

a) w dow om .....................................................................................
b) d z i e c i o m ...............................................................................
c) w s tę p n y m ................................................................................

3. Renty niezdolnych do zarobkowania:
a) w czasie l e c z e n i a ..............................................................
b) po w yleczen iu ..........................................................................

4. Odprawy:
a) wdowom, które weszły w ponowne związki m ał­

żeńskie (§ 7 u s t a w y ) ...................................................
b) kapitały, wypłacone na zasadzie §§ 41 i 42 ustawy 

fi. Rezerwa na zaległe raty rentowe z r. 1914 i 1915

K oszty  a d m iu is tr a c y ju e :
1. Bieżące wydatki (według załącznika I I . ) .......................
2. Koszty dochodzenia wypadków:

a) ogólne koszty dochodzenia .............................................
b) honorarya l e k a r s k i e ........................................................

3. Koszty Sądu rozjemczego (według załącznika IV .) . .
4. Opłata na c. k. Inspektorat p rzem y sło w y .......................

Inne w yd atk i:
1. Wkładki na rzecz funduszu em erytalnego.......................
2. O dpisania:

a) z zaległych o p ła t:
wskutek niemożności śc ią g n ię c ia ..................................
w następstwie w o j n y .........................................................

b) z inwentarza (c a łe g o ) .........................................................
e) z realności I. i  I I I .  .........................................................
d) z zaliczek  ..........................................................................
e) inne o d p i s a n i a ....................................................................

3. Inne w ydatki:
a) Dary z łask i wdów i sierót po funkcyon. Zakładu
b) odsetki, wypłacone od zlombardowanycł. efektów .
c) strata, spowodowana opóźnionem zrealizowaniem  

przez Bank emisyjuy kuponów od bukowińskich 
e fe k tó w .....................................................................................

d) ryczałt porta pocztowego...................................................
e) subweneye dla instytucyj dobroczynnych . . . .
f) różne i n n e ................................................................................

Stan funduszów z końcem roku rachunkowego
(z wyłączeniem funduszu emerytalnego).

Kapitał na pokrycie rent, płynnych z 31 grudnia 1915:
1. Wdów, dzieci, rodzin i w s t ę p n y c h ..................................
2. N iezdolnych do zarobkowania, którzy 3i grudnia 1915:

a) pozostawali jeszcze w l e c z e n i u ..................................
b) po ukończeniu leozenia pobierali rance:

». króeiej niż 2 lata . W *..............................................
b. 2 lata i dłużej . . . ' .............................................

128667
131128

6266

8621
697530

3228
2160

497

64959
857028

627
5851
2224
2593

2507
3709

365
7526

48
13

1238767
8596442

K K

647

266062

706151

5388

495208

8586
3540
1400

102347

933284

14170

73

37

90

20

2684534

152528

9834210

978250 12 
3.38803 86

508736 24

1049802 47

12671273 22

15546865 91

b i l a n s .

A K T Y W A K

I.

II.

III.

IV.

V.

VI.

VII.

VIII.

IX.

X.

Z apas g o t ó w k i ................................................................................

N & leżytości rozp orządzttln e:
1. W  e. k. pocztowej Kasie oszczędności  .......................
2. W Iustytucyi kredytowej Gal. Banku krajów. . . -

P a p ie r y  w a r to śc io w e  w e d łu g  k u rsu  z dn ia  25. lip -
cs. 1914 (załącznik V . ) : ....................................................

Do tego bieżąco o d s e t k i ...............................................................

W a rto ść  r ea ln o śc i (załącznik V I .) :
a) kamienica przy ul. Brajerowskiej 1. 16..........................
b) „ „ „ Niecałej 1. 4 .....................................

P ożyczk i h ip oteczn e (załącznik VII.) .
( ,  VII. a).

O p ła ty  n a le żn e  na u b ezp ieczen ie  c z ło n k ó w : *)
1. Zaległe opłaty z iat p o p rz e d n ic h ............................
2. Zaległe opłaty b ie ż ą c e ..................................................

R ozm aici d łu ż n ic y   ..................................

W a rto ść  I n w e n ta r z a :
W edług bilansu z roku z e s z łe g o ..................................
Do tego n a b y t o ....................................................................
Od tego odpisano.....................................................................

W al© y p rzy jęte  -wskutek szczeg ó ło w y ch  z o b o w ią z a ń :  
(załączn ik  VIII i IX.):

Elekta i mkacya funduszu emerytalnego . . .
Realność i lokaeya fund. jubileuszowej z r. 1908

N iepokryta nadwyżka pasyw ów  nad aktyw am i:
1. z roku zeszłego .........................................................
2. od tego nadwyżka z obrotu r o k u .......................

K

13484430
26567,00

10162415
133224

114327
97002

267986
64285

2388510
835327

627
627

865755
57861

K

47462

161411

10295640

211330

332271

3233838

222270

P A S Y W A

923617 71

15417842 99 
i” i

II.

III.

IV.

Wartość rachunkow a zobowiązań względem  upra­
wnionych do poborn r e n t :

Kapitał na pokrycie rent płynnych dnia 31. grudnia 
1915:

1. Wdów, dzieci, rodzin i w s t ę p n y c h ............................ .....
2. Niezdolnych do zarobkowania, którzy 31 grudnia

1915:
A. pozostawali jeszcze w l e c z e n i u ..................................
B. po ukończeniu leczenia pobierali rentę:
a) króeiej niż 2 l a t a ...........................................
b) 2 h ta  i d ł u ż e j ....................................................................

Rezerwa ua zalegle raty rentow e z r . 1914 i  1915 .

Zobowiązania względem  osób trzecich i zobow iąza­
niam i tem i obciążone fundusze:

1. Fundusz emerytalny u r z ę d n ik ó w ........................................
2. Fundaeya jubileuszowa z roku 1908 ..................................
3. W ierzyciele ...............................................................................

Fundusze zabezpieczenia:
N .dwyżka aktywów nad pasywami roku zeszłego .
Od tego niedobór roku r a c h u n k o w e g o ..................................

K

1238767 93 
8595442 47

865755 90 
57861 81

K

2684534

152528

9834210

923617
1350016

621279
487147

K

12671273 

338803

2273634

134131

15417842

86

61

30

99

*) Z tego wpłynęło do 31 maja 1916 K. 535.336-19.

Zgodnie z księgam i:
Komisya rewizyjna Zarządu:

Franciszek Zajączek w. r. Tadeusz
Jan Szopiak w. r.

(1037)

dyrektora:

Sośniak w. r.

Przewodniozący zarządu:
Dr. Aleksander Malaezyński w. r.

Naczelny buchalter; 
L udw ik P ogórsk i w r.

Technik asekuracyjny za zgodność wartośei kapitałowych: 
Jakób Szczyrhula r.

Z drukarni Wł, Łozińskiego we Lwowie ul. Czarnieckiego 1. 12.


